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15 fen., Hekiamy 30 fen., tłoiam-z-uue na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ, 18 kwietnia.
(Nowa renta anitryacka. — Z posiedzeń deletjacyi wspólnych. 
— „Uozbójnictwo ' w Hcrceyowinie i domyli y praiy niemie­
ckiej. — ¿obopólna nieufność pomiędzy Niemcami a ltoiyą )

Zanotowaliśmy wczoraj na tćm miejscu fakt wiel­
kiego zwycięztwa, jakie odniósł austryacki minister 
skarbu przy emisji uowój renty papierowéj, fakt donio­
słego znaczenia politycznego, jak to przyznać są nawet 
zmuszone wrogie systemowi autonomistyczuemu liberalno- 
oeutralistyczuo dzienniki austryackie. Dziś przy braku 
większego znaczenia nowin polityczuych powracamy raz 
jeszcze do tego pomyślnego dla skarbowości austryackiój 
wypadku i posługujemy się artykułem prazkiego Po- 
kroku, który w sposób jaskrawy, ale zarazem bardzo 
trafny odsłania taktykę nieprzyjaciół politycznych dr. 
Dunajewskiego, ażeby następnie w należytóm świetle 
wykazać wielkie jego zasługi.

IJawuiój — pisze Pokrok — ręka myła rękę a pań 
stwo pod względem finansowym uio mogło się obyć bez 
horsztów centralistycznych, boz ich banków i sprzymierzeń­
ców pieniężnych. Łatwo tedy zrozumieć owo rozdraźnion;o, 
jakio owładło taboretu centralistycznym, kiedy minister 
skarbu, dr. Dunajewski, wypuścił rentę 5-procentową po 
kursie nader korzystnym, obchodząc się bez finansowój 
spółki centralistyczne - rotszyldowskiój. Wnet zarządzono 
przeciwko niemu wyprawę wojenną; przedsięwzięto »kombi­
nowane szturmy, alo nio zdołano zachwiać stanowiska 
Dunajewskiego. Kampania dla centralistów była stracona. 
Przodsięwzięto więc nową wyprawę przeciw niemu już nio 
tylko w ciasnóin kolo wiedeńikióm, alo na całój widowni 
finansowój, ażeby osuszyć źródła i poniki, z którychby 
minister mógł czerpać nowo śiodki pieniężne. Spisek zwró­
cony był głównie ku Paryżowi i pod jego to ciosami runął 
Bontoux. Dziennikarstwa, giełdy, parlamentu austryackiego — 
wszystkiego tego użyto jako brom zaczepnój ; kursa spa­
dały, a nawet renta austryacka doznała zniżki. Obwiniano 
p. Dunajewskiego, że utopił miliony grosza publicznego 
w banku krajów koronnych ; złośliwą iu wę Neuwirtha, 
mianą w parlamencie, rozrzucono między lud w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy. Lecz oto pokazało się, że państwo 
nie straciło ani centa. Minister Dunajewski po wytrzy­
maniu burzy nie potrzebuje się lękać o swoje stanowisko 
i śmiało wychodzi na rynek pieniężny z nową pożyczką, 
będąc pewnym pomyślnego skutku. Oglądamy też wido­
wisko prawdziwie niespodziewane, bo oto pomiędzy ofertami, 
wyciągającomi rękę po obbgacye, ukazują się olbrzymy 
finansowe, które pracowały nad zwaleniem Dunajewskiego, 
nad przyprawieniem prawicy sejmowéj o Sodan finansowy. 
Botszyldy, Anglo-bank, Bank dyskontowy itd., zawzęci wro­
gowie prawicy i jój systemu, wrogowie gospodarstwa finan­
sowego p. Dunajewskiego, zaczynają dopatrywać dobrych 
stron tego gospodarstwa, wierząc w jego dobre następstwa. 
Fakt ten ma doniosłość wielką i nieocenioną. Zdecydowanie 
się Rotszyldów na pożyczenie pieniędzy Dunajewskiemu 
znaczy, żo wierzą w stałość i trwałość panującego dziś sy­
stemu w Austryi. Możemy powinszować ministrowi Duna­
jewskiemu tak świetnych rezultatów. Pospołu z nim od­
nosi tryumf dobra sprawa autonouiistyczua,

Z obrad wspólnych delegacyi drobne tylko i mało 
zajmujące szczegóły podają nam telegramy wiedeńskie, 
Dowiadujemy się z nich jedynie, że podkomitet węgier­
skiego wydziału budżetowego polecił przyjęcie żądanych 
kredytów na z .opatrzenie wojsk w zapasy żywności, w 
broń, mundury i inne potrzeby wojenne. Telegram la­
koniczną w końcu komunikuje wiadomość, według którój 
zastępca ministra wojny dal w wydziale potrzebne wy­
jaśnienia. I dalsze obrady we wspólnych delegacyach 
me zadowolą prawdopodobnie tych, co koniecznie 
dowiedzieć się praguą o zamysłach i widokach rządu 
austro - węgierskiego względem okupowanych prowin- 
cyi. Ministeryalny organ rosyjski, Journal de St. 
Pet., pisząc o otwarciu delegacyi, domaga się, ażeby 
austryacko-węgierscy mężowie stanu wyjaśuili raz prze­
cież stosunek monarchii do jéj sąsiadów i « ten sposób 
uczynili zadość ogólućj potrzebie. Ciekawości tćj organu 
rosyjskiego nie zaspokoi prawdopodobnie lir. Kalnoky 
i jeżeli w ogóle wystąpi z jakiemś wyjaśnieniem, ogra- 
niczy^się zapewne na kilku nic nie mówiących frazesach.

iOwstanie w Krzywoszy i Hercegowinie przybrało 
w rzeczy saméj, jak to konstatuje exposé kredytowe 
rządu austryackiego, charakter „rozbójnictwa", czyli, 
mówiąc nie urzędowym językiem, charakter partyzantki, 
Kolumny austryackie, jak donoszą dzisiejsze raporty 
urzędowe, napotykają podczas rekonesansów na drobne, 
ale liczne i na calćj przestrzeni uwijające się oddziały 
powstańcze. W dniu 7 b. m. starł się 14 bat.liou 
strzelców pod Równogórą z małą gromadką zbrojnych 
poastańcow, którzy po krótkiej, utarczce cofnęli się ku 
Mestrowackiej Pianinie. W dniu znów 12 b. m. sto- 
ezj ta kolumna austiyacka małą potyczkę z powstańcami 
pod Jabuką. O podtrzymywanie partyzantki herce- 
gowniskiej oskarża peszteński korespondent Koel. Ztg. 
księcia Mikołaja i rząd rosyjski. Korespondent czerpie, 
jak mówi, wiadomości swe z najwiarogodniejszych, bo 
urzędowych źródeł. Wedle jego relacyi pobici powstańcy 
znajdują gościnne schronienie na terytoryum czarno­
górskim i w téj chwili sposobią się do nowych walk 

. w granicznych wsiach czarnogórskich, w Dragomido, 
»ucido i Zalaczu. Rząd czarnogórski nie tylko nie 
ro..braja i nie internuje zbiegłych powstańców, ale do­
starcza im nowej broni a potém wysyła na pole walki. 
Czarnogóra — czytamy dalej — prowadzi dwulicową polity- 

Ç: podczas gdy rząd księcia Mikołaja zapewnia Austryą i 
uropę o swém lojalném zachowaniu, tajemnie i skrycie 

podtrzymuje ruch powstańczy. Plan czarnogórski nie 
jes żadną tajemnicą. Zbiegli powstańcy mają być po- 

Zle em na drobne bandy, składające się z 10 do 15

ludzi i mają od czasu do czusu pojawiać się wzdłuż 
dalmatyńskiój i hercegowińskiój granicy; powstanie 
tleć ma jak iskra w popiele i ma na przypadek 
wojny wybuchnąć wielkim na nowo płomieniem. Serbia 
i Czarnogóra są z sobą w tym jednym punkcie zgodue, 
że Serbowie z tej tu strony Sawy mają się przy pier- 
wszój sposobności połączyć i wielkie utworzyć pań­
stwo. Ani król Milan, ani ministerstwo Piroczanaca 
nie zdoła temu przeszkodzić, iżby w danym razie 
Serbowie nie przekroczyli rzeki Dryny. — Urzędowa 
polityka księcia Mikołaja jest pokojowa, gdy równo­
cześnie zmierza potajemnie do wojny; i najpiękniej 
brzmiące doniesienia barona ThOmmola nie zdołają zmie­
nić tego faktu, że Czarnogórze uważa się za awangardę 
llosyi. — Tak pisze korespondent peszteński Koeln. 
Ztg. — a szczegóły przezeń podano, powtarza cała 
prasa niemiecka, i dajo im wiarę, głównie ze względu 
na niepewną, dwuznaczną i chytrą politykę Rosyi. Do 
wiedeńskićj N. Pr. Pressc donoszą znów z Sofii, że 
przybyło tamdotąd w tych dniach kilku, po cywilnemu 
przebranych oficerów, którzy z bawiącym tamże czarno­
górskim kapitanem Jowanowiczem i z adjutantem księcia 
Mikołaja, Labiozem, utworzyli tajny komitet w celu 
zorganizowania na nowo powstania w Hercegowinie. 
Komitet ten otrzymał już z Rosyi wielkie sumy pie­
niężne i wielkie zapasy wojenne. Wedle wiedeńskiego 
Pxtrablattu wtargnąć miała do Austryi cala horda 
ajentów rosyjskich i na wszystkich punktach pozakładać 
tajne stowarzyszenia, mające na celu sianie nienawiści 
pomiędzy Słowianami austryackimi ku monarchii habs- 
burgskićj. Jeden z poważnych dzienników berlińskich, notu­
jąc powyższe szczegóły, robi tę słuszną uwagę, że wpra­
wdzie trudno wierzyć tym alarmującym wiadomościom, ale 
i niemożliwą nie jest zarazem wykazać ich bezpodstawność. 
Rząd austryacki — mówi tenże dziennik — nie puszcza 
tych wiadomości w obieg, ażeby wywrzeć nacisk na 
obradujące delegacye wspólne i wymódz na nich 'Uchwa­
lenie kredytu, gdyż ciała te patryotyozue sanie przez 
się okazują gotowość do przyznania rządowi potrzebnych 
funduszów.

Jak każde państwo, otoczone silnpmi mocarstwami, 
obserwować musi bardzo pilnie wszystkie obroty swych 
sąsiadów, tak i carstwo rosyjskie, wykluczone od czasów 
traktatu berlińskiego z areopagu wielkich państw euro­
pejskich, odosobnione i pozbawione sprzymierzeńców, lę­
kać się musi nieuzasadnionych nawet pogłosek, zapowia 
dających nowe kombinacye dyplomatyczne i nowe alianse. 
To też nie dziw, że pogłoska, jakoby pomiędzy Prusami 
a Szwecyą zawarte zostało na przypadek wojny zRosyą 
przymierze, wywarła w Rosyi wielki niepokój. Prasa 
rosyjska, jakkolwiek nadrabia miną i nie chce wierzyć 
tej nowćj kombinacyi politycznej, zastanawia się nad 
nią bardzo głęboko i robi z niój przedmiot bardzo po- 
waźnój dyskusyi. „Nie ma wątpliwości — pisze Nowoje 
Wremia — że między Stokholmem a Berlinem toczą 
się rokowania i to już od czasu kongresu berlińskiego, 
kiedy to po raz pierwszy niemiecko-rosyjska wojna stała 
się rzeczą prawdopodobną; podróż hr. Moltkego do Szwe- 
cyi była niezawodnie w związku z temi rokowaniami.“ 
Dziennik rosyjski roztrząsa dalćj następstwa wojny i do­
chodzi do wniosku, że wmięszanie się do wojny maloby 
przynosiło dla Szwecyi korzyści a mogłoby się w da­
nym razie stać dla niój bardzo fatalnóm. Nawet po­
ważny Gołos zastanawia się nad wiadomością o przy­
mierzu niemiecko-szwedzkim i robi pomiędzy innemu tę 
uwagę, że gazety szwedzkie, z których pogłoska o alian­
sie, przeszła do prasy rosyjskićj, n:e mogły się dowie­
dzieć o niój w Stokholmie z tćj prostój przyczyny, że 
sprawy podobne są tajemnicami stanu, nie dochodzące- 
mi do uszu dziennikarzy. Pierwszćm też źródłem tćj 
pogłoski jest, jak wiadomo, p. Blowitz, znany fabrykant 
sensacyjnych wiadomości, w którego głowie powstało 
także prusko-szwedzkie przymierze. Zmyślenie p. Blo- 
witza — pisze Gołos — tak jest pozbawione sensu, że 
najnieprzychylniejsze nawet dla Rosyi dzienniki zachodnie, 
nie zwróciły na nie uwagi. W końcu zapowiada Gołos że 
nominacya Giersa wywoła niechybnie jeszcze mnóstwo 
tego rodzaju sensacyjnych wiadomości, rozsiewanych z 
rozmysłem przez wrogów Rosyi, którzy utracili nadzieję, 
iżby Rosya chciała się rzucić w awanturniczą wojnę. —- 
Dziennik rosyjski ma tu na myśli mauewra polityki pru- 
skićj, którćj me ufa i przed którą ustawicznie przestrze­
ga swych szowinistycznych ziomków.

Równą monetą wypłacają się i Niemcy Rosyi. 
Prasa berlińska powraca raz jeszcze do znanej wiado­
mości o zamiarze rządu rosyjskiego wydalenia wszyst­
kich Niemców,' którzy mieszkają w Rosyi od lat pięciu 
za paszportem. Ministeryalny Journal de St. Peters- 
bourg — pisze National Ztg. — zaprzeczy! w przystę­
pie oburzenia moralnego tej pogłosce, ale hr. Ignatiew, 
niewyczerpany w swych pomysłach i w nienawiści do 
Niemców, wynalazł nowy środek, który go doprowadzi 
do raz wytkniętego celu. Paszportowe biuro peters­
burskie, zostające pod kierownictwem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, robi od dni dziesięciu wielkie tru­
dności Niemcom zagranicznym przy odnawianiu paszpor­
tów. Dawniej każdy cudzoziemiec mógł uzyskać nowy 
paszport, skoro pokazał dawniejszy, dziś biuro paszpor­
towe żąda przedłożenia pierwotnego paszportu, za któ­
rym przybył po raz pierwszy do Rosyi. Takiego pasz­
portu nikt zaś zapewnie w Ro-yi nie posiada, gdyż nikt 
nie mógł przewidzieć, ażeby po tylu latach miał rząd 
rosyjski domagać się podobnego dokumentu. Skutek 
będzie taki, że Niemcy zamieszkali w Rosyi za pasz­
portem, będą zmuszeni wrócić gromadnie do kraju oj­
czystego. Powyższe doniesienie powtarza Nat. Ztg. za 
Heroldem petersburgskim, który tak samo, jak niemie­
cka Pet. ¿tg., denuneyuje Niemcpm każde dla nich

wrogie rozporządzenie rządu rosyjskiego. National Ztg., 
zagroziwszy w końcu Rosyi interwencyą niemiecką, 
wraca do swego ulubionego tematu i wysyła ponownie 
hr. Ig atiewa ua ambasadę do Paryża, gdzie, jak do­
nosi jej korespondent petersburgski, souduje rząd rosyj­
ski, czy dla republiki fraucuskićj będzie hr. Ignatiew 
persona grata.

Królowie i książęta w Watykanie.

Naturalną rzeczy koleją dzieje się w święcie tak, 
że kiedy kogo sze.zęśoio opuści, opuszczają go tćż i przy­
jaciele, a nawet Grecy, lud tak poetyczny i estetycznie 
wykształcony, mieli bardzo trywialne przysłowie, że 
dopóty żyje przyjaźń, dopóki się z garnka kurzy (zei 
liytra — zee filia).

Co powiedziano o jednostkach — sprawdza się i na 
narodach i na królewskim nawet majestacie. Nio tylko 
książęta w „dwunastce“ — jak ich nazwano, idą w za­
pomnienie, ale i panujący większego formatu giną 
niepostrzeżenie, gdy niewdzięczno ludy bezprawnie zrzu­
ciły ich z dziedzicznego tronu, lub gdy „lud-suweren“ 
podarł kontrakt, na mocy którego przyjął ich solno za 
panujących. Napoleon III — najsmutniejsze w naszych 
czasach zmiennćj fortuny igrzysko — umarł w zapo­
mnieniu; a kto dziś pamięta o tóm, że Don Amadeo 
panował kiedyś nad 15 milionami Hiszpanów?

Jest atoli jeden tron i jeden panujący z ramienia 
Bożego, nad którego głową i w zlćj i dobrej zarówno 
doli z jednakową powagą, równy budzącą szacunek, po­
trójna unosi się korona: nauczycielstwa, kapłaństwa 
i władzy — a tym panującym to biały starzec, 
Papież-król na Piotrowej stolicy.

I ten, co umierając w Salerno, powiedział: Uko­
chałem sprawiedliwość i nienawidziłem niegodziwości 
i dla tego umieram na wygnaniu — i ci, co w Awi- 
nionie pędzili smutne lata wtórćj niewoli babilońskiej — 
i ten, co umarł pod strażą Napoleona I — i ten wre­
szcie, co w Gaćcie szukać musiał schronienia przed re- 
wolucyą, — lub ten, co dziś na Watykanu ograniczony 
niury — wszyscy patrzeli i patrzą, jak katolickie ludy świata 
przed ich powagą korne chyliły czoła i słuchały z ich 
ust boskiej prawdy wyroków.

Próbowano przeciw nim walczyć w takich chwilach 
zewnętrznych niepowodzeń, sądzono że Papieztwo pozba­
wione doczesnćj władzy, łatwićj zgłębić będzie można — 
atoli nadzieje te zawsze zawodziły tych, co pragnęli zgu­
by Kościoła.

I dzisiaj oto po długich latach walki przeciw Ko­
ściołowi św. na północy i w środku Europy, — Bute- 
niewy, Masołowy, Schloezery, Hueblery i Geffkeny po­
dążyli do wiecznego miasta, aby tam z pomocą i za 
współudziałem Namiestnika Chrystusowego naprawić to, 
co pycha i zarozumiałość ludzka zepsowaly — a w ślad 
za tymi pełnomocnikami ciągną do Rzymu raz wielcy 
książęta, drugi raz książęta pruscy — a i króla Wyr- 
tembergii widziano dnia 13 b. m. na pokojach papiez- 
kich, — Kardynałowie Jacobini i Hohenlohe rewizyto­
wali w piątek dostojnych gości.

Nie przywięzujemy do tych wizyt nadzwyczajnych 
nadziei — nie łączymy tćż z niemi widoków rychłego 
przywrócenia pokoju religijnego w państwie pruskiem i 
w krajach pod berłem rosyjskiem — nie możemy je­
dnakże nie uznać, że to zbliżanie się do Stolicy świętój 
tak ze strony Rosyi, jak ze strony Niemiec, jest oznaką 
i dowodem iż rokowania toczą się dalćj dość pomyślnie, 
i że mimo wyczekującój postawy tak Berlina jak i Pe­
tersburga, mimo przewłóczenia decyzji rządu co do usta­
wy, nchwalonćj w Izbie deputowanych — nowego zer­
wania rokowań, jak się to w roku 1880 stało w Wie­
dniu — obawiać się nie potrzebujemy.

Wyłom zrobiony w ustawach majowych na drodze 
prawodawstwa przez art. 3 i 3a ustawy, przyjętćj w Izbie 
deputowanych, pozwala się spodziewać, że po przełama­
niu tych pierwszych lodów uda się zaprowadzić jakąś 
równowagę między tćm, czego się domaga rząd pruski, 
a w czćm ustąpić może Stolica św.

Te wizyty książąt krwi i królów w Rzymie — u 
Ojca św. i u króla Humberta, mają jeszcze i drugą 
stronę. Zrobiono uwagę w jednym z dzienników ber­
lińskich, uchodzącym za półnrzędowy, że to przyjmowa­
nie w pałacach apostolskich książąt, przychodzących do 
Watykanu wprost z Kwirynału, pozwala się domyślać 
jakiegoś zbliżenia między Ojcem św. a królem włoskim, 
i domyślano się nawet, że kto wie czy tego rodzaju od­
wiedziny nie mają utorować drogi odwiedzinom cesarza 
Franciszka Józefa w Rzymie.

Ostatni domysł uważamy za chybiony, za fałszywy 
wniosek z nieupoważniających do tego przesłanek.

Ojciec św. przyjmuje u siebie książąt i królów, przy­
chodzących do niego z Kwirynału — to prawda; ale 
pamiętać o tćm należy, że tak wielki książę Włodzimirz 
jak książę Henryk pruski i król wyrtembergski, nie na­
leją do jedności katolickiej, nie wyznawają zasad i prawd 
Kościoła — i dla tego tutaj wyjątki są dozwo­
lone, zwł^zcza gdy między Rzymem a dworami pe- 
tcrsburgsKim i berlińskim tak ważne toczą się ro­
kowania.

Co do stanowiska Ojca św. do króla Humberta — 
my katolicy możemy być zupełnie spokojni. Mimo 
krzywd, jakie Stolica Piotrowa doznała od „krzyża sa­
baudzkiego" — Papieże rzymscy pozostaną dla dy­
nastyi tćj zawsze ewangelicznymi ojcami dla zbłąkanych 
synów — gotowymi im przebaczyć, gdyby chcieli na­
prawić złe, Kościołowi wyrządzone. Organa Stolicy św. 
niejednokrotnie już dały poznać, jak wielka jest w tćj

mierze wyrozumiałość i pojednawczość Leona XIII. — 
oby i rząd króla Humberta uznał, iż pogodzenie się z 
Kościołem jest kurdyualnym warunkiem utrzymania się 
jego dynastyi.

Ze statystyki szkół
w dzielnicach polskich.

Staats- und Reichs Aneciger w numerze 88 podaje 
według zestawień urzędowych niektóre szczegóły, doty­
czące szkół elementarnych w państwie pruskiem, które 
tutaj za nim powtarzamy.

I. Wielkie Księstwo Poznańskie — gdzie, 
jak pisze Staats Anzcigcr: „dziwne stósunki powstrzy­
mały wszędzie rozwój szkóluictwa ludowego — zrobiono 
w ostatnich czasach pod tym względem wiele. W sa­
mym obwodzie rejeucyi poznańskiój utworzono od roku 
1877—1879 nowych 79 posad nauczycielskich — 
a w całój prowincyi było w roku 1881 obsadzonych 
318 posad nauczycielskich więcćj, aniżeli w r. 1873.

W roku 1879 w pięciu przeważni» polskich powia­
tach : krotoszyńskim, pleszewskim, śr emskim, średzkim, 
i wrzesińskim było 48,423 dzieci w wieku szkólnym, z tych 
39,043 było narodowości polskiej, — 9380 narodowości 
niemieckićj.

W miastach tych pięciu powiatów było:
8266 dzieci polskićj narodowości 
4574 dzieci niemieckiej narodowości.

Natomiast po wsiach:
30,777 dzieci polskićj narodowości 

4,806 dzieci niemieckiej narodowości 
a więc na 10 dzieci niemieckich było po miastach 18, 
a po wsiach 64 polskich dzieci.

Stósunek nauczycieli do dzieci. W pię­
ciu owych powiatach przypadało

dziecina 82 
na 80,J6 
na 109, 
na 192,0ł

1) po miastach w r. 1877: 1
wr. 1879: 1

2) po wsiach w r. 1877: 1
wr. 1879: 1

naucz.

W obrębie poszczególnych powiatów wielkie zacho­
dzą różnice.

I tak w powiecie pleszewskim przypadało w roku 
1879 przeciętnie na jednego nauczyciela 125,33 dzieci 
— a w powiecie średzkim przypadało w^tym samym 
czasie na 1 nauczyciela tylko 88,5 dzieci.

Rząd oblicza, iż dla usunięoia przepełnienia w 314 
klasach potrzeba utworzyć 140 nowych posad nauczy­
cielskich w W. Ks. Poznańskićm.

W obwodzie rejencyi bydgoskiej było w r. 1879 
po miastach 38,083, po wsiach 78,839, razem 108,922 
dzieci w wieku szkólnym.

Dla tych dzieci było:
404 ewangielickie szkoły z 501 klasami (w prze­

cięciu 1 klasa na 85 dzieci),
383 katolickich szkól z 487 klasami (w przecięciu 

1 klasa na 106 dzieci),
28 szkół symultannych ze 161 klasami (.r prze­

cięciu 1 klasa na 75 dzieci),
20 szkół żydowskich z 34 klasami (w przecięciu 

1 klasa na 65 dzieci).
W 38 katolickich szkołach przypada przeszło 150 

dzieci na 1 klasę.
Szkoda, że statystyka ta bardzo jest niedokładna, 

że urzędowy sprawozdawca nie uwydatni! cyframi ca­
łej prawdy. Atoli i z tych nie wielu cyfr widać, że 
największój opieki doznawają szkoły symultanne, potóm 
ewangielickie, a najmniój — katolickie. W szkole 
w Konarzewie, w powiecie poznańskim, jeden nauczy­
ciel uczy

250 polskich katolickich dzieci.
Czy jest podobny przykład przepełnienia szkół 

ewangielickich ?
II. W Prusach Zachodnich. W obwodzie 

rejencyi gdańskićj dopatruje sprawozdawca urzędowy 
ciągłego postępu, chociaż obwód ten jest bardzo nieró­
wno osiadły i częściowo bardzo biedny. I tak na milę 
kwadratową przypada posad nauczycielskich wiejskich 
w powiecie kościerzyńskim 3„, w powiecie gdańskim (wiej­
skim) 8.4 i tam przypada przeciętnie na 1 nauczyciela 
dzieci więcćj, niż 80 — a nadto są tam jeszcze zatru­
dnieni dwaj wędrowni nauczyciele. Od roku 1877—79 
powiększyła się liczba klas o 23 procent, a liczba na­
uczycieli o 22 proc. W tym samym czasie liczba po­
zwoleń, udzielonych dzieciom do pasienia, zmniejszyła 
się w powiatach elbiągskim i gdańskim z 485 na 367.

Obwód rejencyjny kwidzyński potrzebuje bardzo 
silnćj pomocy. Na 65 dzieci ewangielickich 
przypada jeden nauczyciel — gdy tymczasem na je­
dnego katolickiego nauczyciela przypada 93 
dzieci katolickie — a chociaż w latach 1877—79 
utworzono 93 nowe posady, a w 39 klasach usunięto 
niedogodności, pochodzące z przepełnienia — to jednak 
w r. 1879 było tam jeszcze 606 (30 procent) klas 
przepełnionych, pomiędzy temi 5, w których było 
201 — 250 dzieci. Pomiędzy klasami przepełnionemi 
było 70 miejskich, 536 wiejskich (— naturalnie prze­
ważnie katolickich!)

Zdarza się tćż jeszcze, że dla dzieci w wieku 
szkólnym (np. dla około 150 dzieci w Krojance) 
nie masz miejsca w szkołach istniejących.

Religii nie uczy się 3140 dzieci katoli­
ckich i 1779 ewangielickich, 1600 katolickich, 800 
ewangielickich dzieci uczy się religii w szkołach sj- 
multannych!

III. Prusy Wschodnie. W obw. rejency 
królewieckiej zaszły pewne zmiany na Warmii. Prz z



rozszerzenie seminaryum nauczycielskiego w Brunsber- 
dze z 60 na 90 uczniów, przez założenie prywatnych 
zakładów dla kształcenia kafcol. nauczycielek w Gutszta- 
cie i Brunsberdze — zaradzono w tnacznój części nie­
dostatkowi gił nauczycielskich. Nie tylko wszystkie po­
sady obsadzone zostały, nie tylko usunięto nauczycieli 
wędrujących, lecz nadto zaczęto dzielić szkoły przepeł­
nione. Dzieci regularniej chodzą do szkoły — liczba 
dzieci zwolnionych ze szkoły do pasienia spadla do je- 
dnój czwartój — a tu i owdzie obmyślono naukę reli- 
gii dla dzieci innych wyznań.

IV. Śląsk. W obwodzie rejencyjnym opolskim — 
gdzie w roku 1872 brakło 700 nauczycieli, dawał 
się brak ten najwięcćj uczuć na G. Slązku. Przez roz­
szerzenie ewangielickiego nauczycielskiego semiaryum 
w Kluczborku i przez utworzenie 4 nowych katolickich 
seminaryów udało się aż do roku 1881 obsadzić 594 
posad więcój, aniżeli w roku 1873; nadto w miejscach, 
gdzie dotąd szkoły nie było, wybudowano szkół 14 
z 21 klasami; w miejsce walących się szkól wybudo­
wano 25 nowych z 33 klasami; 25 z 56 klasami prze­
budowano a 6 szkół powiększono o klas 17 — atoli 
brak nauczycieli jeszcze nie jest usunięty i potrzeba 
jeszcze około 400 nowych posad nauczycielskich.

To, cośmy powiedzieli o Poznańskićra, to zastóso- 
wać można i do Slązka — i do Prus — nawet z tćj 
niedokładnój statystyki pokazuje się, że szkoły katolickie 
i polskie w daleko niekorzystniejszóm znajdują się po­
łożeniu, aniżeli ewangielickie, lub symultaune.

W Prusach Zachodnich 606 szkół przepełnionych — 
na Górnym Slązku braknie 400 nauczycieli; w obwo­
dzie rejencyjnym bydgoskim przypada na jednego nau­
czyciela ewangielika tylko 85 dzieci ewang., na jednego 
nauczyciela katolika 106 dzieci katolickich — a w 38 
klasach katolickich mieści się przeszło 150 dzieci kato­
lickich.

Cyfry są wymowne!

tano, i gdybyście byli wezwani do porzucenia urzędu 
tam, gdzieście przez swe wiadomości i poświęcenie, przez 
wypróbowaną metodę, przez świetne rezultaty zasłużyli na 
szacunek i uznanie kraju.

Oby Bóg nas uchronił od tego nieszczęścia! W końcu 
zeszłego stólecia już ogłoszono bezwstydnie (są 
to własno słowa ministra Portalisa) iż nie wolno ni­
gdy mówić w szkole o religii. W dziesięć lat 
późniój Francya, rozczarowana smutnemi wynikami tćj po­
kusy, przywołała religią w pomoc społeczeń­
stw u i prosiła, aby ona służyła za podstawę 
wychowania.

Uczyńcie wszystko, co od Was zależeć będzie, kochani 
Bracia i kochane Siostry, ażeby zachować młodzieży tę 
istotną podstawę nauki inteloktualnój i me- 
ralnój. Jeżeliby Wam — co nie daj Boże! — 
zadanie Wasze w szkołach publicznych stało się memoie- 
bnćrn, natenczas podjęlibyście je z nową ochotą i odwagą 
w szkołach wolnych, źyjących z ofiar wiernych i będących 
jakoby lepszą nadzieją odrodzenia się naszój ojczyzny.

Niebawem dam rodzicom uczniów Waszych i wszy 
atkirn wiernym chrześcianom mój dyecezyi wskazówki o obo­
wiązkach, jakie mają wykonać w istniejących stósuukach.

Błogosławię Was i odnawiam zapewuiouia brater 
skiój w Chrystusie Pauu miłości.

t J. Hipp„ Kardynał 
G u ib e r t,

§ Arcybiskup paryski.

KORESPÜNBENGYE MERA POZNANS'«.

JE.
List

ii
do

zakonników i zakonnic kierujących zakładami 
publicznemi w jego dyeceziji.

Wspomniany przez nas pod rubryką Francji list 
JE. Kardynała Arcybiskupa paryskiego, wystosowany 
do kierowników i kierowniczek zakładów duchownych, 
brzmi w przekładzie, jak następuje:

Paryż, 8 kwietnia 1882. 
Kochani Bracia i Kochane Siostry!

Kierownictwo, któremu nowa ustawa oddaje nauczanie 
publiczno, wzbudziło w Was uprawnione obawy. Stawiliście 
sobie pytanie, ażali obowiązki Waszego powołania pozwalają 
Wam zatrzymać nadal urząd i czynności nauczycieli publi­
cznych w nowych warunkach. Donosząc mi o wątpliwościach, 
jakie w Was z tego powodu powstały, prosicie mnie, abym 
Wam zakreślił granice Waszego postępowania w przypadku, 
gdybyście otrzymali zawezwanie do pozostauia w szkołach 
świeckich, których kierownictwo dotychczas dzierżycie.

Nie dziwi mnie Wasz kłopot. Od chwili, kiedy nauka 
religii przestaje być częścią programu obowiązkowego nau­
czania publicznego, gdzie nie wyznaczono jśj żadnego 
miejsea w planie nauk, gdzie nawet poza planem zakazane 
jest sługom Kościoła nauczanie religii w gmachach szkól- 
nych — nie trudno pojąć, iż duchowni się zapytują, czy 
wolno im pozostać nadal nauczycielami publicznymi. Jeżeli 
w rzeczywistości rozporządzenia, jakie przywodzę na pamięć, 
miałyby Wam uniemożebnić wszelki udział w nauczaniu 
religii Waszych uczniów, słusznym byłby wniosek, ii 
w szeregach publicznych nauczycieli rządowych nie masz dla 
Was miejsca.

Opuszczając świat i składając śluby oraz nadając swe­
mu poświęceniu się dla młodzieży znamię powołania 
świętego, uczyniliście to dla tego, ponieważ nauczanie 
wiary św. i ukształcanie w sercach dzieci moralności chrze- 
ściańskićj, było, zdaniem Waszóm, częścią istotną wychowa­
nia. Pod tym względem nie staliście w sprzeczności 
z rozumem, z naturą człowieka, z tradycyą wszystkich 
wieków, z doświadczeniem naszych czasów i naszój ojczyzny. 
Człowiek nie jest tylko człowiekiem przez ducha swego, 
jest on nadto człowiekiem przez swe serce; kształcenie mo­
ralne jeat ze wszystkich najpotrzebuiejszóm, a kształcenie 
to będzie bezowocnóm, j»żeli nauki i rady udzielane nie 
znajdą w Bogn powagi i uświęcenia. Moralność boz Boga 
jako ustawę bez ustawodawcy, potępiła filozofia; potępiła 
ją historya, bo gdy taką moralnością się kierowano, spo­
strzeżono, iż wszelkie węzły obowiązków ludzkich się zwal­
niały, oraz że dopomagano rozpaaaniu namiętności i tryum­
fowi egoizmu.

Dawniój wystarczały życzenia rodzin , aby Wam ozna­
czyć Wasze obowiązki; Wasza suknia i Wasze śluby wska­
zywały na Was jako na uprawnionych reprezentantów 
nauki religii, że Was tylu rodziców chrześciańskich prze­
nosiło ponad innych szanownych i czcigodnych nauczycieli. 
Wybierając szkołę kierowaną przez zakon wypowiadali ci 
ojcowie i te matki wyraźnie swoję wolą, ii życzą sobie, 
aby religia zajmowała pierwsze miejsce w wykładzie nauk, 
ich dzieciom udzielanych.

Atoli mojóm zdaniem zmiany zaprowadzone w ustawo 
dawstwie nie zakazują Wam wcale nauczać religii. Jeżeli 
przedmiot ten przestał być obowiązkowym, to przez to nie 
zestal wcale zakazanym. Wolność Wasza nie jett ogra 
niczona, to tóż powinniście jej użyć w zupełności i nałożyć 
sobie nieco więcój trudu. Jakżeby mogła administracya 
wychowania publicznego widzieć w tern coś złego, gdyby 
Was widziała wypełniających jeden z obowiązków Waszego 
powołania, sformułowanych wyraźnie w statutach rozmaitych 
Waszych stowarzyszeń, skoro te statuta otrzymały w różnych 
epokach aprobatę rządu? Jakżeby mogła wziąć Wam za 
złe to, że prosicie o światło z nieba przy rozpoczęciu prac 
codziennych i że umieszczacie na swych murach znaki 
święte, jakie reguła Wasza pozwala Wam nosić na pier­
siach? Śluby Wasze obowięzują Was do udzielania nauki 
relgi; Wasze statuta, które mówią o tym obowiązku, 
otrzymały aprobatę od rządu a Wy nie mielibyście mieć 
prawa zachowania tych statutów i wykonywać tych ś’ubów! 
Byłaby to prawdziwa sprzeczność, którój me można kłaść 
na karb ustawodawcy.

Sądzę, że możecie i powinniście zachować Wasze obo­
wiązki. Gdyby moje zdanie miało być mylne, gdyby 
jaka władza, przełożona nad wychowaniem publicznóm, 
chciała Wam zakazać tego, co jest dla Was obowiązkiem 
nałożonym Wam przez Wasz stan i co jest wyższym 
celem życia Waszego, powinniście reklamować z usza­
nowaniem swe prawo, którego zdaniem mojem nikt 
Wam zaprzeczyć nie inoźe. A dziać się to powinno 
tylko w przypadku, gdyby prawem tóm zupełnie pomia-

Wiedeń. 10 kwietnia.
Projekt o nowym kredycie na stłumienie powstania w Krzy- 

woszy i Hercegowinie — Ile Austryą kosztują dotychczas Bo­
śnia i Hercegowina?)

(==) Zażądany wczoraj nowy kredyt w ilości 
23,733,000 zł. austr. na stłumienie, a raczój już tylko 
na zapobieżenie wybuchowi nowego powstania na tery- 
toryum okupacyjnóm i w sąsiedniej dalmackiój Krzy- 
woszy jest umotywowany w sposób następujący:

Przypuszczenie, żo przyzwolony na początku lutego rb. 
kredyt 8-milionowy wystarczy na wydatki trzymiesięczne 

okoliczności ruchu, wybuchłego na terytoryum okupa­
cyjnóm i w południowój Dalmacyi, zawiodło w skutek na­
stępnego rozwoju wypadków, albowiem ruch około po­
łowy lutego zaczął eię coraz więcój wzmagać tak co. do 
siły, jak co do obszaru, a nakoniec zagrażał ogarnięciem 
także półoocuój Bośnii.

Skutkiem czego trzoba było znacznie rozszerzyć ramy 
akcji pierwotnie zamierzouój i na wniosek jeneralnój ko­
mendy w Serajowi© wzmocnić siły wojskowe. W połowie 
lutego wysłano jeszcze do Bośnii dwa pułki piechoty, kilka 
batoryi górskich i kompanii technicznych; zarazom jednak 
podwyższono także skład osobisty oddziałów wojskowych 
już w Bośnii będących. Tak samo trzeba było w Herce­
gowinie i Dalmacyi wzmocnić artyleryą górską i wojska 
techniczne.

Wszystko to sprawiło, że wyczerpnięto'kredyt rzeczony 
przed czasom, a do tego przybywa jeszcze wzgląd ua ko 
nieczność przedłużenia nadzwyczajnych kroków militarnych.

Dotychczasowój akcyi wojskowój, którój rząd ze względu 
ua ogłaszane biuletyny nie przedstawia już w szczegółowym 
opisie, powiędło się w rzoczy głównój stłuipić po wsta­
li 10, któro, złamane na sile fizycznój i moraluój, przybrało 
teraz charakter prostego rozbójnictwa.

Aby rozbójnictwo to skutocznio zwalczyć, aby się utrzy­
mać przy dotychczasowych sukcesach, aby zasłonić spokoj­
nych mioszkańców od gwałtów i tororyzmu szajek, aby 
przywrócić zawsze jeszcze nadwerężony porządok i bozpie 
czeństwo i poczynić przygotowania do trwałego skonsolido 
wania się stosunków, potrzoba koniecznie na najbliższą 
przyszłość pozostawić jeszcze wojska na torytoryum okup i- 
cyjnóm i w południowój Dalmacyi w całój teraźoiejszój sile

Zważyć trzoba nadto, że liczniejszo załogi wymagają 
pomieszczonia i komunikacyi między jedną miojscowośc 
a drugą, a transporty wywozów wymagają eskorty wojsko­
wej, tudzież że utrzyniywauio dawuych i budowa nowy 
dróg wymaga robót pod osłoną wojskową.

Do tego przybywa jeszcze konieczność fortyfikacji 
wspomnionycli już w projekcie o kredycie 8 milionowym 
Co wszystko razom wziąwszy, łatwo zrozumieć, że potrzeba 
jeszczo dalszych nadzwyczajnych wydatków pieniężnych 
Suma, jakiój rząd na ten cel się domaga, jest obliczoua 
aż do końca października rb. i ua podstawie przypuszcze­
nia, że jeszcze przed jesienią. a może już w początku sier­
pnia będzie można po części przynajmniój zredukować liczbę 
wojsk i ich płace.

Dla tego rząd spodziewa się, że delegacye zechcą 
uznać konieczność ■ wydatków tych i przyzwolą rządowi 
23,733,000 złt.

Oto motywa projektu rządowego uie w dosłownym 
przekładzie, którego dla okropnego austryackiego stylu 
urzędowego wołałem zaniechać, ale wiernie tu oddane 
Podkreśliłem niektóre wyrazy, aby zwrócić uwagę, jak 
ten styl unika nazywania rzeczy po właściwetn 
imieniu.

Stósownie do nadziei, że przed jesienią, a może 
w początku sierpnia będzie można zniżyć żołnierzom 
żołd i zmniejszyć ich liczbę, szczegółowy preliminarz 
wydatków zawiera dużo pozycyi obliczonych wedle dwu 
okresów, na piewszy okres wyżej, na drugi o wiele ni-

Okres pierwszy, który nazwijmy obrazem stanu 
wojennego, obejmuje miesiące maj, czerwiec i lipiec; 
okres drugi, który nazwijmy okresem tylko zbrojnego 
pogotowia, obejmuje miesiące sierpień, wrzesień i paź­
dziernik. Trudno zrozumieć, dla czego okres drugi za­
czyna się już od samego początku sierpnia, skoro w mo­
tywach powiedziano, że może w początku sierpnia po 
części będzie można zaprowadzić redukeye. W obec 
tak niepewnój nadziei, czy nie wypadało raczój zaliczyć 
przynajmniój cały sierpień do okresu pierwszego, a 
okres drugi ograniczyć na dwa miesiące wrzesień i paź­
dziernik. Nie ulega wątpliwości, że na podstawie ta­
kiego podziału okresów preliminarz byłby pewniejszy. 
Różnica zaś, która wynika z preliminowania szeregu 
pewnych pozycyi wedle dwu okresów, nie jest tak 
mała; suma całego zażidanego teraz kredytu, jak obli­
czyłem, mu8iałabv być 4,067,229 złt, większa. O tyle 
przeto podwyższyć się mogą wydatki, jeżeli w końcu 
lipca nie będzie można jeszcze zredukować żołdu i li­
czby wojsk.

Wobec konieczności nowych a tak niespodzianych 
ofiar pieniężnych i z życia ludzkiego, jakich powstanie 
zażądało od Austryi, formalnie narzuca się pytanie, ile 
Bośnia i Hercegowina dotychczas Austryą już kosztuje. 
Pominąwszy ofiary z życia ludzkiego, do których obli­
czenia nie "mam pod ręką dat właściwych, sporządziłem 
rachunek przynajmniój finansowy, który tu, nie za­
puszczając się w szczegóły, przedstawiam w liczbach 
ogólnych i zaokrąglonych:

Rok 1878 (akcya okupacyjna) ko­
sztował ............................................ 105 092,000zlr,

Rok 1879 kosztował........................... 32,610,000 ,
Na rok 1880 budżet okupacyjny przy­

zwolono w sumie............................. 8,045,000 .
Na rok 1881 przyzwolono .... 6,338,000
Na rok 1882  ................................. 6,177,500
Do tego pierwszy kredyt przyzwolony

na stłumienie powstania . ... 8,000,000
Obecnie zażądano .... . . 23,733,000

Razem . . . 189,995,500złr.
Dodawszy do tej sumy wydatki na

Kerlln, 17 kwietnia.
(List posła Tiedemanna.)

P. Tiedemann, dawniejszy dyrektor prywafcuój 
kancelaryi księcia Bismarcka, a obecny prezos rejency 
bydgoskiój, przesłał w sprawie kompromisu konserwa 
tywno-katolickiego list do jednego z swych wyborców 
w powiecie Mettmann, aby się usprawiedliwić, dla czego 
i on, chociaż należy do partyi wolno-konserwatywnój 
która w większości swój oświadczyła się przeciw kom 
promi8owi, głosował ostatecznie za ustawą kompromisową, 
Odezwanie się to publiczne p. Tiedemanna położy za 
pewno stanoweżo koniec wszelkim kombinacyom, dooie- 
sieniom i uwagom o genezie, o celu i skutku kompro' 
misu, zawartego między centrum a konserwatystami.
P. Tiedemann oświadcza, żo wielce się zdziwił, słysząc, 
iż centrum zgodziło się na kompromis, ponieważ w ta­
kim razie stanęło na gruncie „władzy dyskrecyjnój“ 
i uznało prawnośó ustaw majowych. Frakcya 
katolicka wedle p. Tiedemanna po raz pierwszy zrzekła 
się opozycyjnego stanowiska wobec ustaw majowych.

Wiadomo, że i minister spraw duchownych G o s - 
sler, przy drugićm i trzecićm czytaniu projeku ko- 
ścielno-politycznego wypowiedział to samo zdanie — 
a nawet konserwatysta Hammerstein z zadowole­
niem zakonstatował, iż „nareszcie centrum się zdecy­
dowało, aby pozytywnie przyłożyć rękę do prawodawstwa 
kościelnego.“

Nic w tém dziwnego, że konserwatyści i wolno- 
konserwatyści w obce swych wyborców, będących wro­
gami katolików, wszelkiemi sposobami starają się nnie- 
winić swe głosowanie, — nic dziwnego, że zwłaszcza 
konserwatyści, którzy w ciągu całego peryodu prawoda­
wczego ani słyszeć nie chcieli o sojuszu z centrum, 
obecnie ton kompromis chcą opinii publicznej przedstawić 
za rzecz niewinną! Bądź, jak bądź, i Polacy i nie­
mieccy katolicy będą p. Tiedemannowi za to wdzięczni, 
iż w wspomnianóm piśmie odważył się pomiędzy in- 
nemi i to zdanie wypowiedzieć,

,,iè ustawy majowe zawierają pewne okre­
ślenia, które głównie dla tego były uchwalone, 
aby ranić przeciwnika.1.

Na wyznanie to zwracam szczególniój uwagę po­
słów naszych, którzy zapewne przy najpierwszćj sposo­
bności zażądają od rządu, by rany te uleczył — i to 
ak najprędzój !

Fałszywóm jest jednak twierdzenie p. Tiedemanna, 
iż źródła kulturkampfu szukać trzeba w błędach, jakie 
popełniło centrom. Czy p. Tiedemann nie pamięta już 
o tóm, że katolicy zaraz w początkach byli gotowi 
przyłożyć ręką do prawodawstwa kościelnego? czy nie 
w;e, że Biskupi przesłali ministerstwu pismo, w któróm 
oświadczyli, iż na niektóre przepisy ustaw majowych 
może się Kościół zgodzić i że ze względu na 
niektóre inDe określenia może rząd porozumieć się ze 
Stolicą św.? O propozycyach Biskupów nie chciał ani 
słyszeć p. Falk, bo jego celem było przeprowadzić no­
we prawodawstwo w zupełnóm przeciwieństwie do ży­
czeń i żądań władzy duchownéj. I przy obradach nad 
ustawami majowemi przedłożyli Polacy i centrum po 
zytywnie rękę, stawiając różne poprawki, zawierające pe 
wne ulgi dla katolików. P. Tiedemann zapomniał także, 
że i przy ustawie banicyjnój Polacy i centrum gloso 
wali w drugićm czytaniu za paragrafem o powrocie Bi­
skupów i to nawet z klauzulą, stawioną przez woino- 
konserwatystów o t. z. Anzei gep fli ch t, bo tym 
sposobem chcieli doprowadzić do skutku sojusz z kon­
serwatystami i dla tego paragraf ten zamierzali i w trze- 
cióm utrzymać czytaniu: •— tymczasem cóż uczynili 
konserwatyści ? oto w trzecióm czytaniu zawarli soiusz 
z narodowo-liberałami, a pod obuchem tego kompro­
misu padł ofiarą paragraf o powrocie Biskupów l

A jak komiczny efekt musi wywrzeć np. twierdze­
nie p. Tiedemanna, iż centrum wskutek ostatniego kom­
promisu z konserwatystami uznało prawodawstwo ma­
jowe?!! Czy dla tego, że w ustawie kompromisowej 
znajduje się wzmianka o prawodawstwie majowóm? 
Wedle tój logiki, to Polacy i centrum uznali także 
ustawy majowe, stawiając do nich w 1873 roku poprą, 
wki, a przyjmując w r. 1880 niektóre określenia ustawy 
lipców ćj.

Jak w ogóle pisma oficjalne nie są zgodne w są­
dach o nowej ustawie kompromisowej, niejednokrotnie 
już o tóm pisaliście. Przypominam tu tylko, że pod­
czas kiedy na wzór p. Tiedemanna Nordd. Allg. Mg. 

Provinzial Korresp. twierdzą, że centrum pod wzglę-

wspomaganie wychodźców z Bośuii 
i Hercegowiny w latach 1876 do 
1879 w okrągłej liczbie . . • 

Otrzymamy ogółem

10,000,000
199,995,500 zlr.

których 
na uu-

dem zasadniczym zajęło obecnie całkiem inną postawę, 
to p. Konstanty Róssler — ów znany kometa — twier­
dzi w Grenzboten, iż wskutek kompromisu Osunięte zo­
stały zasadnicze określenia ustaw majowych, centrum 
jednak mimo tych wielkich koncesji do żadnych nie 
potrzebowało się zobowiązywać ustępstw. P. ¡ Róssler 
twierdzi więc, że centrum żadnych nie poczyniło 
ustępstw, organ zaś kanclerski Nordd. Allg. Ztg. i or­
gan ministra spraw wewnętrznych Provins. Korresp. 
są przekonane, że ze strony centrum nastąpiły konce- 
sye!! Gdzie jest prawda, to zapewne czyteluicy Wasi 
sami się domyślą!

czyli całkiem okrągło 200 milionów" złr-, z 
na skarb węgierski przypada 62,800,000 złr., 
stryacki zaś 137,200,000 złr., me licząc procentów od 
zaciągniętych na pokrycie tej sumy pożyczek.

NIEMCY.
* Berlin, 17 kwietnia. Sejm pruski, który 

jutro rozpocznie pierwsze po wakacyach posiedzenie, ma 
wedle obliczenia Post już 29 bm. się odroczyć, aby tym 
sposobem ustąpić miejsca parlamentowi, który się zbio­
rze 27 bm., a w którym zasiada 90 członków sejmu 
pruskiego. Jeśli zważymy, że sejm ma jeszcze załatwić 
23 projektów, 9 wniosków i interpelacyi i 19 sprawo-

zdań komisji, to trudno przypuścić, by Izba poselska 
mimo najszczerszej chęci zdołała w tak krótkim czasie 
je załatwić. Post jednak wyraża nadzieję, że Izba przez 
usunięcie z porządku obrad ordynacji powiatowej dla 
Hanoweru i L zw. Verwendungsgesetz, ukończy 
swe prace do 29 bm.

Post donosi także, że przy wyborze prezydyum par­
lamentu tylko konserwatysta Levetzow wybrany bę­
dzie marszałkiem przez aklamacją, wybór zaś pierwsze­
go i drugiego wice-marszalka ma zależeć od głosowania. 
Plan ten zapewne został ułożony przez liberałów i wol- 
no-konserwatystów, aby usunąć katolika z godności 
pierwszego wice-marszalka. Tymczasem kwestyą jest 
także wielką, ozy p. Levetzow wybrany będzie marszał­
kiem, lub czy tóż w razie danym przyjmie • wybór: 
Schlesische Mg bowiem donosi, iż przeciw wyborowi 

Levetzowa z jego okręgu wyborczego Königsberg 
Nowój Marchii nadszedł do Izby protest, wskutek 

ozego mandat jego może będzie unieważniony. P. Le­
vetzow przewidując tę ewentualność, zrzecze się zapewne 
aski marszałkowskiój.

Konserwatyści sascy wobec mono­
polu. Nie potwierdza się wiadomość, — pisze Post
_ że konserwatyści sascy w parlamencie niemieckim
zamierzają złożyć mandaty dla tego, że będąc za mo­
nopolem tytóniu, nie chcą przez oddanie swych wotów 
stawać w opozycji z rządem saskim, który na monopol 
uie chce się zgodzić. Pogłoska ta ztąd powstała, że 
poseł Richter z Tharantu złożył swój mandat; tym­
czasem p. Richter oświadcza w dziennikach, że calkićm 
inno powody, jak monopol tytóniu, zmusiły go do zło­
żenia mandatu. P. Riohter, będący profesorem w Tha- 
rancie, przyjął jeszcze prócz tego wykłady z ekonomii 
politycznój przy akademii górniczój w 1 ryburgu i wsku­
tek zwiększonej pracy naukowój zrzekł się mandatu. — 
Tak donosi ministeryalna Post, tymczasem faktem jest, 
że p. Richter stanowczym jest przeoiwnikiem monopolu 
i żo jego to dziełem jest, iż w saskiój radzio kulturnój 
jednomyślnie monopol odrzucono. Dresdener Nachrichten, 
główny organ saskich konserwatystów, zapewniają też, że 
żaden konserwatysta saski nie będzie w parlamencie 
głosował za monopolem i że konserwatyści z Saksonii 
będą się starali skłonić rosztę konserwatystów do opo- 
zyoyi przeciw temu projektowi.

Sądząc z głosów prasy, reprezontującćj różno zapa­
trywania polityczno, czy ekouomiczne, to monopol 
w parlamencie zyska szozuplą tylko ilość głosów. Ze 
zwolennicy wolnego handlu, tj. narodowo-liberali, sece- 
syoniści i postępowcy ani słuchać nia chcą o monopolu, 
nic w tćm dziwnego, ale że nawet konserwatyści popie­
rający cła ochronne, nie mogą się pogodzić z głównym 
ideałem ks. Bismarcka, to świadczy wyraźnie o tern, że 
monopol tytóniu jest w Niemczech zbyt niepopularnym. 
Konserwatywny Deichsbote pisze n. p. co następnje: ' 
„Coraz więcój napotyka na opozycyą owo lekkie trakto­
wanie, z jakićm się sfery sprzyjające monopolowi zapa­
trują na skutki monopolu ze względu na stosunki spo­
łeczne. Obawa — powiedział w Radzie ekonomicznej 
p. Meyer (podsekretarz w ministerstwie dla Alzacji 
i Lotaryngii), iż wynagrodzeni ze skarbu państwa 
opuszczą ojczyznę i że wskutek tego gminy poniosą 
szkodę, nie jest uzasadniona; ludzie ci na tóm samem 
miejscu rozpoczną z swym kapitalem nowe interesa. 
Słusznie na to odpowiada Volkswirtschaftliche Corresp. 
główny organ zwolenników ceł ochronnych, iż „kwestya 

się stanie z losem wydziedziczonych, powinna byc 
głębiej wzięta na uwagę, aniżeli to dotąd stało się 

strony rządów związkowych i Rady ekonomicznej. 
Wynagrodzone osoby z powodu obecnych stosunków 
w Niemczech nie mogą żadną miarą na tern samem 
miejscu z swym kapitałem rozpocząć nowych interesów. 
Prosimy o wskazanie nam zawodu, któryby w Niemczech 
naraz większej liczbie kapitalistów w nowych prze się- 
biorstwach otworzył widoki powodzenia, zwłaszcza takim 
kapitalistom, którzy w innej branży są wydoskonaleni.

Profesor B ehrend, wykładający prawo ca 
uniwersytecie w Gryfii, wybrany został rektorem tam­
tejszego uniwersytetu. Ponieważ p. Bebrend jest żydem, 
Kreuz Ztg. zaprotestowała bardzo energicznie przeciw 
temu wyborowi i wyraziła nadzieję, że rząd p. Bebren- 
dowi nie da swego zatwierdzenia. Tymczazem wedle 

wiadomości minister oświecenia Gossler
Bohrend będzie rektorem uni-

najnowszej 
wybór zatwierdzi! 
wersyteckim. ,

— Ambasada niemiecka u Stanów Zjedno­
czonych, która zawakowala z powoda nomicyi p. Schloe- 
zera posłem pruskim u Stolicy św. nie jest dotąd obsa­
dzona. Wieść głosi, iż syn ks. Bismarcka, hr. Herbert, 
zastępujący obecnie w Londynie ambasadora niemie 
ckiego hr. Milustera ma otrzymać ambasadę niemiecką 
w Waszyngtonie. . ,

— Karlsruhe, 17 kwietnia. Minister Turban 
wyjechał do Berlina, aby jako pełnomocnik rządu ba- 
deńskiego wziąć udział w obradach Rady związków j.

-Strassburg, 17 kwietnia. Namiestknik 
Alzacvi i Lotaryngii bar Manteuffel, jak onosi 
urzędowa Elsass-Lothringische Ztg., uznał emigracją 
(opcyą) 505 osób z krajów koronnych za ważną.

R 0 S Y A.
* W s p r a w i e żydów. Do Russkich Wied- 

piszą z Petersburga, że skutkiem decyzyi ministra spraw 
wewnętrznych, żydom, dołączonym do stanu mieszczań­
skiego w miastach, położonych w okolicacli Petersburga, 
wzbroniono trudnić się handlem w stolicy. Żydzi ci 
w przeważnej liczbie odbyli już „powinność wojskową . 
a więc mają zupełne prawo mieszkać w tHaD,ca 
państwa rosyjskiego; ale uie posiadali środków uosi a 
cznycb do dołączenia się do stanu mieszczan»' S 
w Petersburgu; — handlowali wszakże w stolicy, 1 
mieszczanie Peterhofu, Kronsztadu, Ługi i innych ®l ’ 
wciągu kilku )lat ostatnich. Okólnik ministra spr 
wewnętrznych pozwala tym żydom miesz'a w • 
ale zabrania trudnić się handlem; z tego po 
bny handel w pasażu na rynku Aleksandryjsk.mustal 
obecnie. —Do Zari piszą z Moskwy, że apteka j.dnegobeeme. — Do Zan piszą z aios»»j, x ui-onUfolda 
z pierwszorzędnych aptekarzy miejscowy c, , . j, 
wyznania mojżeszowego, przeszła ju 4’ . —
skutkiem wzbronienia żydom u rżymywa rr')ffie
Nowosti dowiadują się, że w Petersburgu magurtro^ 
farmacji, żydzi, którym wzbroniono byc aptekarza 
w stolicy, polecili jednemu ze znanych adwokatów 
sić senat o uchylenie zakazu gdyż, podług ich z,anU 
zakaz ten mógłby dotyczyć tylko żydów prowiz r , 
niemaiacych prawa do otwierania aptek. - W >B1B 
steryum spraw wewnętrznych, według Nowostr poio^ 

nione było utrzymywanie
pożyczkowych i kantorów r-~ - «wj'
i sprzedaż.“ ¡Podobno rozporządzenie to wejść ma J
konanie w końcu r. b.

\



* Paryż, 18 kwietnia. List Kardynała 
G u i b e r t a. Zakonnicy katoliccy w arcbidyecezyi pa­
ryskiej posiadają znaczną liczbę szkól elementarnych, do 
których rząd pragnie zastosować nową ustawę szkolną, 
wykluczającą z planu naukę religiL Nic dziwnego, że 
ci zakonni nauczyciele udali się w tak trudnćm położe­
niu do duchownego zwierzchnika swego z zapytaniem, 
jak sobie postąpić mają? J. E. ks. Kardynał Arcybiskup 
Guibert dał im obszerną odpowiedź, którą poniżej 
streszczamy :

„Waszćm zadaniem jest kształcić serce i ducha po­
wierzonych Wam dziatek. Religijna moralność jest pod­
stawą tego wychowania; jeżeli zatem chcecie pozostać 
wiernymi Waszemu programowi, to musicie pozostać nie­
wzruszenie na 8wem stanowisku, wykonywać dalej swe 
zadanie jako nauczycieli religijnych i mimo ohydućj 
ustawy stawić znajomość Boga na ozele wszystkich nauk, 
z ktoremi uczniów swych zapoznawać chcecie.“

Arcybiskup rozbiera 2 pytaniu:
1) Czy kongregauiści mają prawo udzielać w szko­

łach publicznych naukę religii po za godzinami urzędo­
wymi, czy mogą odprawiać modlitwę przed i po nauce, 
czy wolno im w szkole zawiesić krzyż Zbawiciela?

2) Gdyby zaś tego zakazano — czy mają z publi- 
cznćj służby szkólnój ustąpić i zakładać t. zw. wolne, 
prywatne szkoły?

Co do pierwszego punktu odpowiada Kardynał 
Guibert p o t w i e r d z u j ąco i tlómaczy, że szkoła 
powinna zachować charakter religijny. Gdyby rząd miał 
zawyrokować inaczśj, wtedy nakazuje kongreganistom 
ustąpić ze szkół publioznych i zakładać szkoły nowe.

Kząd nie zgodzi się niechybnie na ten wykład in- 
tencyi ustawy, jaką daje ksiądz Kardynał — i bez- 
wątpieuia spodziewać się możemy ustąpienia kougrega- 
mstów ze szkól publicznych. Ustawa wyklucza naukę 
religii zupełnie ze szkoły — i pozwala jedynie na to, 
aby rodzice różnych wyznań postarali się o naukę reli- 
gii dlu swych dzieci u duchownych swego wyznania ; — 
według intencyi rządu szkoła ma być zupełnie neutral­
ną i nie mieć z religią nic wspólnego, a więc tóż rząd 
nie pozwoli na modlitwę przed i po nauce, ani tóż na 
umieszczenie krzyża Zbawiciela w szkole. Konflikt jest 
tutaj nieunikniony. — List ten, który nas doszedł 
w ostatnićj chwili, podajemy na inućin miejscu w do­
słownym przekładzie.

— Aresztowano niejakiego Kellantant, 
byłego poddyrektora banku Lyońskiego, oskarżonego o 
oszustwo, nadużycie zaufania Ud. Wydano także rozkaz 
aresztowania byłego dyrektora Zielińskiego, które­
go atoli nie masz już w Lyonie.

— Co myślą Francuzi o Gambecie? 
XIX Siecle tak charakteryzuje artykuły République 
franę. :

Organ p. Gambetty zamieszcza tylko 3 artykuły — 
ale za to powtarza je co dzień. W pierwszym dowodzi, że 
Izba lrancu8ka jest głupia; w drugim usiłuje wmówić 
w swych czytelników, że gabinet p. Freycineta jest niedo­
łężny i zdradziecki ; trzeci artykuł wynosi pod niebiosy 
„wielkie ministerstwo" Gambetty i zapowiada jego rychły 
powrót. Ta jednotonność mogłaby dla nas być właściwie 
obojętoą — atoli w politycznym względz o d je ona smu­
tne wyobrażenie o nowej partyi Gambetty, dla której Rzecz­
pospolita nie jest niczóm innóm, jak widokiem i nadzieją 
powrotu Gambctty. Sami grenadyerzy z wyspy Filby 1.... 
Czy tak się godzi pisać ludziom, którym nie brak rozumu 
i patryotyzmu ? Czy p. Gambetta ma przyjść do władzy 
ponownie, czy tóż nie — o tóm rozstrzygną wypadki. 
My sobie tego me życzymy — bo pierwszój próby 
miel śmy aż nadto dosyć. Zresztą i sami Gambettyści 
oświadczają, iż przywódzca ich me poniżyłby się do tego, 
aby rządzie z tak n i k c z e m n ą, to jest z tak nieza­
wisłą Izbą poselską. I dla tego to odraczają om dzień 
pomsty do tój chwili, w którój się skończy mandat tych 
wiejskich konowałów... Mybyśmy zwrócili panu G. uwagę 
na to, ile stracił z tego powodu, że mo poszedł za przy­
kładem takich Dufaurów, Waddingtonów i J. Ferrych i po 
usunięciu od władzy nie cofnął się od spraw państwa... 
Powiadają, że przyszłoś«' należy do śmiałków, — być to 
może; atoli nigdy me uwierzymy, że przyszłość należy do 
intrygantów.

Rochefort tak pisze o Ganibecie:
Syn kramarza z Cahors wbił sobie w głowę, że Fran- 

cya nie może mieć innego władzcy, krom niego. Freycinet 
jest inżynierom, Thiers był historykiem, Gambetta — jest 
nic2Óm. Zapisany jest wprawdzie jako adwokat — atoli 
to nie me znaczy, bo G. nigdy nikogo nio bronił, z wy­
jątkiem jednego przypadku przed kilm laty, gilzie wystąpił 
w obronie swego powiernika Chollemela — L.cour, który 
właśnie wówczas potrzebował 10,000 fr. wynagrodzenia za 
jakąś rzekomą szkodę. Gambetta me jest dziennikarzem, 
choć przez pewien czas przemyśliwał nad zakupuem wszyst­
kich gazet. Nie jest on ani poetą, ani malarzem, ani 
pisarzem romansów. Możnaby sobie wyobrazić, jakby wy­
glądała książka Jul. Ferry’ego, który przecież kiedyś de­
biutował broszurą przeciw p. Hausmanowi. Atoli kto sobie 
zdelDy wyobrazić, jakby wyglądała książka Gambetty. I dla 
tego to biega on za władzą, jak nieszczęśliwy gracz za przegraną 
stawką. Z wściekłością mięsza on karty, spodziewając się, że raz 
jeszcze będzie miał szczęśl wą talią. Miewa mowy po re­
stauracjach, z wagonu wsiada na statek parowy — z pa­
rowca do wagonu kolei żelaznój. Czyni to zaś nie z przy­
jemności, lecz z potrzeby, bo nic innego nie umie.
, — " 1 e I k a k r a d z i e i. W nocy z 16 na 17

. m. dopuszczono się znacznej kradzieży w tutejszym 
centralnym urzędzie pocztowym. Złodzieje rozbili szafę 
ze azną, w którój znajdowały się worki z przesyłkami 
wartosciowemi i zabrali 180 listów rekomendowanych 
na eszlych częścią z prowiucyi, częścią z zagranicy, 

artosc skradzionych listów obliczają na milion fran-
ow. lolieya nie wykryła dotąd sprawców kradzieży.

WŁOCHY.
Biskupi sycylijscy wystosowali do Ojca 

sw. adres, w którym protestują przeciw obelgom i gro­
źbom, jakie z powodu rocznicy sycylijskich nieszporów 
miotano na Papieztwo. Biskupi ubolewają w ogóle nad 
tém, że obchodzono uroczyście rocznicę dnia, w którym 
roznamiętnienie ludu wywołało rzeź straszną, i odpie­
rają zarzut, jakoby Kościół i Papieztwo kiedykolwiek 
były nieprzyjaznemi i wrogiemi dla narodowości wło- 
v Włochy zawdzięczają przeciwnie wszystko wierze 
katolickiej, a wielu Papieży występowało w obronie 
samodzielności włoskiego ludu.

Co daje Papież — a co bierze bur- 
fflistrz rzymski Rzymianom? Ubodzy Rzymu 
otrzymali od Ojca św. podczas Świąt wielkanocnych 12 
jstęcy franków, które częścią rozdano w kwotach od 

R- począwszy pomiędzy 600 ubogich rodzin, częścią 
w robniejszych datkach za pośrednictwem proboszczów.

Natomiast burmistrz rzymski wystąpił z zupełnie 
innego rodzaju podarkiem. W liście otwartym dowodzi 
on Rzymianom, że miasto ich jeszcze bardzo wiele ofiar 
ponieść będzie musiało, zanim się stanie godnem nazwy 
stolicy Wioch. Prace, jakie z tego powodu podjęte 
być muszą, kosztować mają 256 milionów lir. Pań­
stwo przyrzeka dodatek 47 i pól miliona w 19 ratach 
rocznych po 2 i pól miliona — obywatele zaś będą 
mieli przyjemność do tego dodatku dopłacić 209 milio­
nów z własnej kieszeni i to w przeciągu lat 35. Piękne 
widoki dla miasta, które nie bez słuszności skarży się 
już i tak na biedę, zastój w interesach i nadzwyczaj 
wysokie podatki!

— Według spisu z dnia 31 giudnia r. z. liczą Wło­
chy 28,452,000 mieszkańców. Wzrost ludności w osta­
tnich 10 latach (1871 — 81) zmniejszył się w stosunku do 
poprzednich lat 10; wynosił on 6,IG proc, a w latach 
1861—71 7,10 proc., co niezawodnie należy przypisać wzro­
stowi emigracyi, która w latach 1871—81 doszła do 350 
tysięcy osób. Rozmaity jest także wzrost procentowy w po 
szczególnych częściach Włoch. Na północy (w Piemoncie. 
Liguryi, Wenecyi i Lombardyi) wynosi w przecięciu 6,16 
proc. — tyle, co przypada na całe państwo — tymczasem 
w Toskanii i w prowincjach państwa kościelnego wyuosi od 
2,69 proc, do 4,10 proc. Natomiast w Apulii wynosi 
wzrost 11- 12 proc, a w Sycylii 13,66 proc.

TELEGRAMY.
Waszyngton, 17 kwietnia. Izba reprezentan­

tów przyjęła 201 przeciw 27 glosom bil. zawieszający 
ustawę o emigracyi Chińczyków na lat 10.

Białogród serbski, 16 kwietnia. Nowo po­
wstały tu dziennik Teraźniejszość domaga się od rządu, 
ażeby powiadomi! naród serbski, na jakie to cele obró­
cił były metropolita Michał 300,000 dukatów, które To­
warzystwo krzyża czerwonego otrzymało w czasie wojny 
z różnych krajów i przesiało do Serbii.

Palermo, 17 kwietnia. Garibaldi wyjechał wczo­
raj w towarzystwie członków swćj rodziny napowrót do 
Kaprery. Ludność urządziła mu przy wyjeździe entu- 
zyastyczne owacy«.

Londyn, 17 kwietnia. Wykonanie wyroku śmierci 
na trucicielu dr. Lam sonie odroczono ponownie na 
żądanie prezydenta Arthura do 28 b. m. Skazane­
mu na śmierć oświadczono, że nie nastąpi już potóm 
dalsze odroczenie wyroku.

Trzeci występ parny Deryużanki.
Intryga i miłość, znana tragodya Schillora, p słu­

żyła wczoraj pannie Dcryiiżanco za pole nowego tryumfu. 
Przyszło tu artystce walczyć z uiemałemi trudnościami, 
które roli Ludwiki zgotował sam w porze pisania sztuki 
młody i niedoświadczony autor. Panna D. umiała 
wywiązać się znakomicie nie tylko z tych partyi tragedyi, 
które się odznaczają naturalnością i prawdą, lecz co tru­
dniejsza, i z tych, gdzie Schiller zgrzeszył nieprawdopodo­
bieństwem i przesadą, starała się bowioin, aby to, co razi 
pustą deklamacją lub psychologicznóm nac ągauiem, nie 
wystąpiło na pierwszy plan. Z zachwycającą rzewnością 
i prostotą oddała pierwsze sceny, z imponującą siłą grała 
w ostatnich aktach, w namiętnych wybuchach boleści i roz­
paczy nie przekraczając na chwilę artystycznój miary, uj 
niując nie tylko tr-giczuą grozą zrozpaczouój kobietj, lecz 
także dziewiczym wdziękiem istoty, wstępującój zaledwie na 
arenę życia. Wszystkie przejścia od ufności i szczęścia 
do zwątpienia i zguby oddała świetnie i z wysokim arty 
zmero, tak że te rozpierzchnione szczegóły mimo nioorga- 
niczności samego utworu, spływały się w harmonijną ca­
łość i sprawiały miło wrażenie skończonój kreacyi. To 
tóż nie wymieniamy scen pojedyńczych, w którychby talent 
artystki wzbił się wyżój, a z obowiązku sprawozdawcy do- 
dajemy tylko, że w Intrydze i miłości, podobnie jak 
w dwóch poprzednich sztukach, nie szczędziła publiczuość 
artystce kwiatów i oklasków.

Persona! sceny nas.ój starał s ę wedle sił dotrzymy­
wać kroku bohaterce sztuki. Pan Skirmunt, bardzo uży­
teczny członek trupy, jako prezydent, p. Jejdo jako mai- 
szałek dworu, wy wiązali się ze swych roi zadowalająco, 
coby można było powiedzieć i o stereotypowej figurze se­
kretarza Wurma równie czarno, jak sadzą w kominie mało 
wauój, juk jego pan, stary Walter, gdyby panu Króliko­
wskiemu był głos dopisywał. I o pani Otrombowój (lady 
Milford) z przyjemnością powiedzieć możemy, że lubo nie 
wyszła po za granice, zakreśloue naturą jój teatraluój in­
dywidualności i nie wzniosła się po nad mierność, była 
jednak znacznie lepszą, uiż jako księżniczka z krwi
królów ateńskich we Fedrze. Pan Liukowaki (Muller), 
który w pierwszych scenach zamiast wymawiać wy­
razy, albo je połykał albo n.ewyraźnie bełkotał, po­
prawił się następnie, grał nawet z pewną siłą, ale jego 
waruuki jako aktora komicznego sprawiały, że patrząc nań 
i słuchając jego tragicznych okrzyków, czubśmy niekiedy 
skłonn-ść do uśmiechu. Pa. a Hicrowskiego zgubiła nie­
stety rola majora, w którą rnłodoc any poeta wlał za wiele 
czczój rotoryczności, bo artysta, z uatury rtroniący od 
prostoty a skłonny do patosu, zbyt silny przycisk położył 
na to, co było najsłabszą stroną roli.

KRONIKA
miejscowa, DrawineyonalDa i iasraniuna.

Poznań, wtorek dnia 18 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował tajnego 
radzcę rejencyjnego i referenta w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Konrada Gustawa Henryka Studta w Berlinie 
prezesem rejencyi w Królewcu.

* Na wesorajszem posiedzeniu Tow. Przyjaciół 
Nauk po załatwieniu spraw bieżących zdał p. sędzia K.Ja- 
roebowski sprawę z dwóch tomów publikacyi krakowskiej 
Akademii umiejętności, wydanych przez dr. Waliazewtkiego, 
a obejmujących materyaiy do dziejów parowania Jana HI 
(od maja 1674 do jesieni 1680 r.) Wspomniawszy i uzna­
niem o uwagach, poświęconych temu wydawnictwu przez 
dr. Lukasa w eierpniosym zaszycie Ateneum, dał prelegent 
pogląd na dotychczasowe opracowania rządów Sobioskiego 
i wypowiedz ał zdanie, ił dokumeuta zawarte w obu tomach 
ogłoszonych | rzez dr. W. przedstawiają króla Jana jako 
monarchę, obdarzouego zmysłem politjczziym i korzystającego 
zręcznie ze atósunków międzynarodowych na korzyść kraju. 
Ludwik XIV pragnął mieć w królu polskim — którego 
wybór był zwycięztwem wpływu francuskiego, tak samo jak 
wybór króla Michała przyp aać ualeiy wpływom auatiya- 
ckim, — sprzymierzeńca przeciw elektorowi brandenbur­
skiemu i domowi habsburskiemu — i z pomocą Polski obu 
tych nieprzyjaciół swoich niepokoić i trzymać w szachu.
Za potuoc przociw Brandeuburgii ofiarował mu nietylko zna­
czne sumy na utrzymanie zacięinój huaaryi i dragonii 
w Piusiech, ale nadto i Prusy książęce, — za przeciw­
działanie przeciw Austryi robił Rzeczypctpolitój nadzieję 
pui-. Skania Slązka, — a polityczna „fautazya" przyszłego 
zwycięzcy z pud Wiednia marzyła nawet o połączeniu z ko­
roną polską Węgier, na wzór Unii Litwy z Pulską. Poseł 
francuski, rnargr. de Bóthune nadzwyczaj obszerną i euergi- 
czną rozwijał w Polsce czynność — a w obręb kombina- 
cyi jego wchodziła takło Szwecya i Turcya. Jego wpły­
wom przypisać ualeły doprowadzenie do skutku urno wy­
że Szwecyą, na mocy którój wojska szwedzkie miały za­
jąć niektóre miasta w 1’rusiech, aby następnie wtar­
gnąć na Pomorze, gdiie elektor brandenburski oblegał 
Szczecin, i zniewolić go do oddania Polsce Prus ksą- 
żęcych. Na Węgrzech popierano ruch powstańczy przeciw 
Austryi, dostarczając przywódzcom brom i zdatuych oflee- 
iów. Aby usunąć ze strony Turcyi grożące niebezpieczeń­
stwo i umolebnić skeyą przeciw elektorowi i Austryi, przy­
prowadzono do skutku niefortunny dla Polski pokój żóra- 
wiński.

Przyznać nałoży, iż myśl wywalczenia Polsce nadmor­
skich dzierżaw, których za Jana Kaźmirza tak niobacznie 
s ę zrzeczono, i stworzenie dla kraju „wolnego oddechu do 
morza" — była szczęśliwą i wielo obiecującą — niestety 
wewnętrzna polityka wożnowładzców polskich i intrygi tak 
brandenburskie, jako tóż austryackie przeszkodziły wy­
konaniu togo pla.u. Wielki elektor miał w Wielkopul- 
sco licznych zwolenników i jurgieltników, których przed­
stawieniem groźnych następstw szwedzkiój inwazyi w Pru- 
siecb ku swoim (.kłaniał zamysłom. Takimi byli Korze­
niewski, starosta k ściański, Grzymułtowski, Leszczyń­
ski, Morsztynów dwóch, Krzycki, kasztelan Kaliski, który 
ua sejmach gardłował przeciw elektorowi, aby tóm 
bozpioczniój sprawę jego popierać, wreszcie Kochanowssi, 
kasztelan radomski, który, jak mówił prelegent, gdyby był 
miał rąk 15, byłby wszystkie wyciągał i brał od każdego, 
co tliciał dawać. Ci wszyscy politykę na swoję prowadząc 
rękę, plany królewskie krzyżowali, idąc ua lep wielkiego 
elektora, który tak dalece szlachtę durzył, iż przybywając 
do Królewca, po polsku się ubierał!

Tak samo działo się z innój strony w stósunku do 
Austryi, którój hetman DymitrWiśniowiecki i Biskup krakowski 
Trzebicki bjli paPyzautami. Rząd króla Jana popierał po- 
wstauie węgierskie — a Dymitr W. pojmawszy Wesołego 
i odebrawszy mu broń, którą z Polski w ózł na Węgry — 
bez zinesieuia s.ę z królem, samowładnie, bez miłosierdzia 
rozstrzelać go kazał. Poseł austryacki, obiecując królowój 
Maryi Kaźimrze dla jój ojca tytuł „herzoga“, którego Lu­
dwik XIV dać mu nie thciał, paraliżował działanie króla ; 
niincyusz papieski msgr. Martelh pracował nad wznieceniom 
nienawiści do Turków — intryga austryacko-lotaryngska 
przemyśliwała nad zajęciom Częstochowy, Bolesławca i 
Krzepic i wywołania konfcderacyi przeciw królowi — 
a wreszcie Pacowie na Litwie z dawnego antagonizmu 
do osoby króla utrudniali wielce przygotowywany atak 
szwedzki na Pomorze. Grzeszna anarchia i niesfor- 
neść, krótkowidzenie polityczne, „auri sacra f a m e s" — 
zniweczyły zamiary króla — które się na niczóm skończyły. 
Elektor zawarł sojusz z Ludwiki m XIV i poszedł na jego 
jurgielt, przyrzekając na przypadek śmierci Sobieskiego po­
pierać kandydaturę syna jego Jakuba na tron polski — 
a nagły zwrot w stósuukach politycznych skłonił niebawem 
Jana III do podjęcia walki przeciw Turkom.

Streściwszy zaledwie pobieżnie zajmujący ten wykład, 
dodać musimy, iż prelegeut skarżył się na niedopatrzenie 
wydawcy, który w tak poważuój publikacyi pozostawił tak 
rażąco herezje geograficzue, jak nazwy „Strasburg" zamiast 
Brodnicy, „Mowa" z,< miast Gniewu, „Marionburg“ zamiast 
Malborg itd.

Przyszłe posiedzenie dnia 1 maja.
* Zapytywani z kilku stron, co znaczy wyraz mir- 

sticować w kurendzie ks. Metropolity Sembratowicza, odpo­
wiadamy, iż na słowo Jłlyr wam (Pokój wam), nowatorzy 
za przykładem schizmatyków obracają się do ludu i błogo­
sławią. W mszy unickiój mają oni się tylko zwracać na 
dwie strony (woshłosy).

* Jutro o godz. 4 po południu odbędzie się posiedze­
nie rady miejsk.ój.

* P. profesor dr. Ćwikliński w powrocie z po­
dróży uaukowój po Włoszech i Sycylii zawitał ua dni kilka 
do miasta naszego.

* Minister spraw wownętrznych zezwolił, iżby prezesa 
policyi zastępował radzca policji Schoen.

* Nowy dyrektor gimnazjum Fryderykowskiego dr. 
Nótel został wczoraj przez prowincyonalnego radzcy szkol­
nego Poltego w swój urząd wprowadzony.

* Policya przypomina, że czyszczenie i zamiatanie 
ulic w czasie od 1 kwietnia dz 30 września, odbywać się 
wmuo przed godziną 7 z rana po poprzednióm skropieniu 
ulicy przy posusze.

* Szczepienie ospy, względnie rewizja tejże na 
miasto Poznań, Jerzyce, Mulakshausen, Wildę i św. Łazarz 
odbędzie się w Poznaniu ; na rewir policyjny HI co sobotę 
29 kuietuia, 6 maja, 13 maja, 20 maja — na rewir VI 
co poniedziałek 1. 8. 15. 22 i 30 maja — na rowir IV 
co czwartek 25 maja, 1 czerwca, w piątek 9 czeiwca — 
na rewir I co sobotę 27 maja, 3 i 10 czerwca — na re­
wir II w poniedziałek 5, 12 i 19 czerwca — na rewir V 
we wtorek 6. 13 i 20 czerwca.

* Nagrodę 300 marek przyrzeka prokuratorya ostro­
wska temu, kto wskaże mordercę dwóch zamordowanych 
w lesie roszkowskim (pow. pleszerski) pilarzy KarólaSchie- 
pego z Dobrzycy i Krystyna Jahna z Wilczych Olędrów. 
Schaopemu skradziono przytem 90 marek i zegarek cylin­
drowy z brzegiem złotym z .nr. 10,361 i wyrytym znakiem 
F. B„ pod którym jeszcze się znajduje znak HII.

* W Wolsztynie na Sali p. Roeslera odbędzie się 
w dniu 23 kwietnia wieczorem o godzinie pół do 8 przed­
stawienie teatralne na cel dobroczynny.

* W Lubiniu pod Trzemesznem zgorzały w dniu 15 
bm. do szczętu dwa gospodarstwa.

* Teatr. Dziś Hrabina de Somerwe, dramat w 4 
aktach pp. Barriere i Thiboust, przekład Tadeusza Czapel- 
sk ego; w dramacie tym wystąpi panna Derynżanka po raz 
czwarty. — W środę po raz ostatni w tym sezonie na be- 
nefis Jej d ego, opera narodowa Moniuszki Halka.

Nadto dochodzi nas wiadomeść, żę panna Derynżanka 
stanowczo już tylko 3 razy wystąpi na naszój scenie a mia­
nowicie w czwartek w Hamlecie, w sobotę w JDalili i na 
własny benefis w przyszły wtorek w tragedyi Goethego Faust.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 198 marek. 
Dziś odebraliśmy od p. Celiny hr. Żółtowśkiój z Ujazdu 
100 marek. Razem 298 marek.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 274 m. 
41 fen. Dziś nadesłali: ks. Wysocki z Bługowa od siebie 
i parafian 22,63 mrk., księża z Łabiszyna 13 mrk. Razem 
310 marek 4 fen., 25 franków, 6 florenów i 10 rubli.

* Nowa strata. Położone w powiecie wehowskim 
Jobra rycerskie Bojanie», własność p. Wacława Za- 
k rewskiego, obejmujące około 700 hkt. areału, przeszły na 
własność Edwarda Mullera z Górzna za sumę 300,000 
■arek.

* Na subhastę idzie położona w powiecie mogilnickim 
wieś Marcinkowo dolne. Termin 13 czerwca r. b. w Trze­
mesznie.

* Na dworcu w Solcu znalazł w dnin 11 bm. stra­
szliwą śmierć 13 letni syn gospodarza Gauga z Kaszkowa. 
Bawił on w 8olcu u swego wuja i udał się na dworzec, 
gdzie właśnie wagony porządkowano. Nie widząc i nie 
słysząc nadchodzącego wagonu wszedł Gang na tor kolejowy 
i dostał się pomiędzy dwa wagony, które przy zderzomusię 
zupełnie mu głowę zmiażdżyły.

* W Margoninie przy reperowaniu domu zapadła się 
niedostatecznie podparta ściana i przywaliła trzech robotni­
ków. z których jeden został na miejscu zabity, drugi zrnarł 
do krótkim czasie, trzeci zaś walczy jeszcze z śmiercią. 
Dwaj zmarli byli żonaci i pozostawili 10 nieletnich dzieci.

* W obwodale rejencyi bydgoskiój zakupiono w roku 
1881(82 do 1 kwietnia następujące lasy na rzecz państwa: 
Pustkowie Popielarze w powiecie gnieźnieńskim 38 hkt., 
które przyłączono do nadleśnictwa skorzęcińskiego, i 789 
hkt , należących do dóbr Brzeźno w powiecie wągrowieckim, 
które przyłączono do nadleśnictwa podanińskiego. W ob­
wodzie rejeucyi pozuańskiój nio zrobiouo żaduego kupna na 
rzecz państwa.

* Zamierzono podwyźszonie ola importowego na 
miód z 3 m. na 20 m. bardzo niepokoi t ruńskich pierui- 
karzy, przerabiających wiele miodu amerykańskiego. Pierniki 
toruńskie przez to znaczniuby podrożały i kto wie, czy zdo­
łałyby się utrijmać ua szczeblu starój reputacji.

* W wielki czwartek spotkała banda przemytni­
ków niedaleko Golubia po tamtój stronio Drwęcy rosyjskie­
go strażnika, który podchmieliwszy sobio, leżał bez przytom­
ności na brzegu. Przemytnicy odebrali mu broń, przew e- 
źli go w czółnie na pruską stronę i odstawili do aresztu 
policyjnego w Golubiu, gdzie miał czas wytrzeźwieć. Na­
zajutrz odstawiono go napowrót za granicę, gdzio odebrał 
zasłużoną karę.

* W nlodziolę przewodnią duia 16 bm. odbyła s ę 
mtrudukeya księdza Roberta Re y manna na probostwo 
w Fordonie. Jako komisarz biskupi urzędował ks. dzio- 
kan Muszkowski.

-j- Ks. Józefat Waluń, dawniejszy gwardyan w By- 
sławsku, zmarł opatrzony Sakramentami św. w Stevens Point 
w Wisconsioie i jest pochowany w Hull w parafii ks. Czar­
nowskiego na cmentarzu polskim. R. i. p.

* Reichs-Anzeiger ogłasza rozporządzenie zastępcy 
kauclorza, zakazujące ua dwa lata w Niemczech pisemko 
wiedeńskie Figaro, ponieważ sądy niemieckie w Flens- 
burgu i Berlinie potępiły je po dwakroć prawomocnymi wy­
rokami.

* P. Feliks Wesołowski, który otrzymał koncesyą 
na teatr polski w Petersburgu, jest to b. obywatel guber- 
nii wołyńskiój, człowiek lat około sześćdziesięciu, katolik 
i Polak. Debiut jego na polu liteiackióm datuje się od 
paru miesięcy, tj. od wydania broszury: Primirenie Ru­
skich z Polakami. Horoskopu co do teatru polskiego 
w Petersburgu stawiać trudno; zależeć on będzie, z kim 
się p. Wesołowski, nie mający naturalnie żadnego doświad­
czenia artystycznego, zwiąże i na jakiój stopie swój teatr 
postawi. Kolonia polska w Petersburgu liczy obecnie 26 
tysięcy członków. Przy wszelkich kombinacjach trzeba tę 
cyfrę wziąć pod rozwagę.

* O owym cudownym lekarzu Korzeniowskim 
w Londynie, leczącym krzywych, chromych i garbatych, po­
wiada Gaz. Nar., że tenże był przed kilkoma laty w Pa­
ryżu, został jednakowoż ztamtąd w skutek skarg chorych i 
przedstawień lekarzy wydalony jako szarlatan.

t Aleksander Sadowski, ostatni marszałek guber- 
ski szlachty Podolskiej z wyborów, zmarł dnia 14 b. m. 
w Kamieńcu Podolskim. S. p. Aleksander Sadowski 
był wywieziony do Petersburga w 1862 r. za podpisanie 
adresu, za który wraz z kolegami marszałkami powiatowymi 
odsiedział w fortecy rok więzienia, potóm zasłany do Rygi 
na mieszkanie. Po powrocie do kraju przez lat kilkanaście 
był wzorem cnót obywatelskich, poświęcając swój czas i 
zdrowie na usługi społeczeństwa, to tćż żaden kompromis, 
żaden dział familijny, ułożonie zawikłanych interesów, nie 
obeszło się bez jego zdrowój rady i pomocy, przytem po­
siadał niesłychaną miłość ludzką. Wielka ta strata zacne­
go tego męża pozostawi w sercach współobywateli długą 
boleść. R. i. p.

| Kallkst Odrowąż Waligórski, były konduktor 
budowy mogiły Tadeusza Kościuszki, a następni« kustosz 
ti go pomnika narodowego przez lat kilkanaśc e, zmarł 
w nocy z czwartku na piątek w Krakowie. Posadę tę 
otrzymał jako syn adjutauta T. Kościuszki, Onufrego Wali­
górskiego, wraz z kolonią obok mogiły wyznaczoną mu przez 
rząd Rzeczypospolitej krakowskiej, którą zamieszkiwał aż 
do czasu objęcia mogiły na fortyfikacje. Zmarły żył lat 
82, przepędzając ostatnie lata w zaciszu domowóm i gro­
nie przyjaciół emerytów, szanowany i łubiany dla swojój 
zacności i wesołego usposobienia. R. i. p.

| P. Ewelina Balzac-Hańska, wdowa po słynnym 
pcwieściopisarzu francuskim Honorjuszu de Balzac, umarła 
dnia 10 b. m. w Paryżu w swoim pałacu na ulicy, która 
nosi’nazwę jój znakomitego męża. Pani Balzac była Polką.
Z domu hr. Rzewuska, poszła za mąż za Hańskiego, który 
wkrótce umarł. Młodą wdowę poznał Balzac w p dróży 
swojój do Rosyi, bawił w jój domu w Wierzchowinie pod 
Berdyczowem i poślubił ją następnie w roku 1850. Tra- 
gedye pobytu wielkiego pisarza francuskiego w domu pani 
Hańskiój utrzymały się dotąd w okolicy, a jeden z dzien­
ników warszawskich kilka lat temu ogłosił kilka oryginal­
nych rysów i anegdot o tój gościnie Balzaca. Druga sio­
stra pani Haóskiój-Balzac oddała swą rękę innemu pisa­
rzowi francuskiemu, Juliuszowi Lacroix. Poślubienie pani 
Haóskiój, która posiadała znaczny majątek, wyswobodziło 
Balzaca z najfatalniejszej sytuacji, było dlań odsieczą w 
owóm oblężeniu przez wierzycieli, o któróm tyle ciekawych 
szczegółów podał przyjaciel znakomitego autora Leon Gonzlan. 
Niedługo się cieszył Balzac szczęściem domowóm i finansową 
emancypacją, w marcu ożenił się z panią Hańską, w sier­
pniu tegoż roku umarł. Wpływ pani Hańskiój odnaleźć 
można poniekąd w dziełach Balzaca. Od czasu jój poznama 
Balzac z uniesieniem mówi o Polkach, a postacie polskie, 
wprowadzone epizodycznie w jego powieściach, nietylko zawsze 
sympatycznie są narysowane, ale nadto z pewną znajomością 
stosunków polskich, która uderza we francuskim pisarzu, 
nieodrodnym synu narodu, który z najnaiwnie,szą ignorancją 
traktuje wszystko, co me francuskie. Pani Balzac z wiel­
kim pietyzmem przechowywała wszystkie pamiątki po auto­
rze Père Goriot, Eugenie Grandet i tylu innych arcydzieł. 
Gabinet męża pozostawał aż do jój śmierci w tym stanie, 
w jakim znajdował się niegdyś za życia Balzaca i widzieć 
w nim można było jeszcze biały habit, w którym słjnny 
autor zwykł był pracować, a na kominku ów znany b ust 
brouzowy Napoleona, przed którym genialny pisarz w du-



mném pocincia swéj wartości napisał własnoręcmie : Ache­
ver par ta plume ce qu'il a commencé par lepée. Stó- 
suoki materialne pani Haûskiéj-B&liac były bardzo świetne
— pod koniec jednak nastąpił w nich pewien nieład, a to 
jak paryski Figaro utrzymuje, jedynie w skutek zbytniego 
hołdowania amatorstwu sztuk pięknych.

* Kalendara. Jutro w środę dnia 19 kwietnia, św. 
Uermogenesam. Wschód słoścao godzinie 4 
minut 57. Zachód o godzinie 7 minut 2.

Długość dnia 14 godzin 4 minut.
Wrpadki historyczne. 1518 Koronacya Bony.

— 1773 Protestacya na sejmie Tadeusza liojtana. —1809 
Świetna rozprawa z Austryakami pod Raszynem. — 1831 
Bitwa pod Boremlem. — 1881 Zjazd wołowy w Kamieńcu.
— 1848 Rozpoczyna się reorganizacya Poznańskiego. — 
1849 Legion polski pod Nagy Sarlo.

(o) Kościan, 17 kwietnia. Nieznośne stósunki po­
grzebowe trwają bez przerwy w naszój parafii. Wprawdzie 
nie potrzebujemy już opłacać paszportów — ale z iluż to 
kosztami i trudami połączone jest przeprowadzanie zwłok 
do sąsiednich parafii 1 Dziś zmarła tutaj matka księdza 
Wincentego Wiśniewskiego, Aguieszka z Dłu­
ży ós kich Wiśniewska, pobożna i bogobojna niewiasta, 
którój śmierć przyspieszyły obawy i niepokój o los syna, 
stawianego nieustannie przed sądy pruskie z powodu ustaw 
majowych i karauego grzywnami i więzieniem za służenie 
świętój sprawie Kościoła i dobru współbraci. R. i. p.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Tygodnika powiośoi nr. 29 (wydawanego w Po­
znaniu przez Ta do usza Kamieńskiego) zawiera : 
Bez winy, powieść X. E. W. Pi erca (z angielskiogo). 
Karla Bożenny Nemcowój (z czeskiego). Zycie za ży- 
c i e przez M. M u 11 o t a (z francuskrogo).

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 17 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Panie Chrzanowska 
z tórkami z Jarząbkowa, Rakowska z familią z Miłc- 
sławia i Gandowa z Chojnic, Kleine z Borowa, Dundaj 
z Górzna, Poling z Dyseldorfu, Freitag z Wrocławia, 
Wolniewicz z Żerkowa, Starorypiński z Kowalewa, Stel- 
ter z Tiitz.

Jiitro o godzinie 9'/, sprzeda komornik Kunz w lokalu 
fantowym komom ków sądowych rozmaito meble, maszynę do 
szycia, rozmaite sprzęty drewniane, — dalej maszynę szycia, meble
i odzież.

Starszego maszynistę potrzebuje dyrekeya domu robo­
czego i ubogiih w Koście nie. Wysłużeni żołnierze posiadający
uprawnienie do przyjęcia do służby cywilnej mają pier­
wszeństwo

Otynkowanie, pomalowanie gmachu sądu okręgowego, 
położonego przy narożniku placów Sapieżyńskiego i Wronio- 
ckiego, oraz roboty blacbnierskie w tymże gmachu, oszacowane 
na 2180,44 mrk m.ją być oddane w terminie w czwartek dnia 
20 b. m. o godzinie 10 w biurze król, budowniczego inspektora 
Hirte przy ulicy Młjńskiej nr. 27 H p., gdzie warunki i t. d. 
przejrzeć można.

Stare budowle na podwórzu jisezty mają być sprze­
dane i rozebrane. O bliższych warunkach dowiedzieć się można 
w biurze pocztowym. Termin w piątek 21 b. m.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 17kwietnia. (Targowica centralna. Spra­
wozdanie banku rólniozego w Berlinie). Na sprze­
daż spędzono 4418 sztuk bydła rogatego. 5972 nierogacizny, 
1494 cieląt, 18,395 skopów. — W bydle rogatem dzi- 
s.ejszy spęd przewyższył jeszcze liczbę spędzonego w dniu 8 
b. m. bydła Przebieg interes i odbył się w ogóle o wiele wol­
niej. pomimo że eksporterzy wielo kupowali, a sprzedający mu- 
tieli się zadowolić w ogóle niższemi cenami. Płacono za I ga­
tunek, rasy angielskiej i holenderską krzyżowanej, za jałowice 
i dobre krowy ponad 12 otr. oraz za młode ślązkie woły 30 do 
36, za 11 24—30 m., za III 20—23 mrk. 1 za IV 16 20 mrk. 
za 100 funt, wagi żywej. — I w nierogaoiznie szedł in­
teres miernie i powoli, gdyż na eksport kupowano mało, a na 
miejscowe potrzeby nie potrzebowano wiele. Płacono za najle­
psze meklemburgskie 54- 55 mrk., w niektórych przypadkach 
56 mrk.. za dobro świnie swojskie 63 mrk., za gorszo (8ou- 
gory) 51—62 mrk., za rosyjskio według dobroci 48 - 53 mrk. 
za 100 funt, wagi żywej pr»y 20 prot. tary. Bakońakich było 
mało, za które płacono w przecięciu 60 mrk. przy 40—45 piet 
tary. — W cielętach poszedł targ dobrze, tak że się 
ostały ceny zeszłotygodniowe (gat. 1 45, II 32—34, II 22—24 
mrk za 100 funtów wagi zywój). — IV skopach szedł in­
teres prawie tak dobrze juk przed tygodniom. Towar średni 
i pośledni spadł cokolwiek w ceuio. Płacono ca nsjdelikatniejo ja­
gnięta i skoppy 32—35, za średnio 22-27, za poślednio 18 
do 20 mrk. za 100 funt, wegiżywój. Buuk rolniczy i jego 
interesenci spędzili 473 sztuk bydła rogatego, 490 niero­
gacizny, 483 cieląt, 1067 ekopów, ogólnej wartości około 
229,000 mrk.

Poznań 18 kwietnia 18i2
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000‘,'0 Trallos. Wy­

powiedziano 15,000, litrów, {cena wypowiedzenia 43.90 marek 
kwiecień) 43.90, maj 44,10, czerwiec 44,70. lipiec 45,40, siorpioń 
45,90, wrzosioó —w miejscu bez boczki 42,70.

ćtpiawosdanie giełdowo. — Poznań 18 kwietnia. 
4’/0 listy zastawne poznańskie 100,40. 4’/„ listy rentowe pozn, 
100.60. 5’/, powiatowe obbgacye 105,50, 4* 1/,“/, powiatowej
obligacye —,—, ślązkio listy zastawne —,—, 4’/,
górląskie listy ront. 100,60. Kwilocki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 64,—-. Po­
znański bank prowincjonalny 123.—. 4°'o pożyczka państw. 
10140. 4*/,*/0 pionka jożyczka ukonsolid. 104,90, 3*/.*/, obllg. 
długu państw. 98,90. Marchljsko-pozn. 37,50. Marcbijsk.-pozn. 
k. i. &•/» a'>c- ’“kł. 119,50. Starogradzlo-pozn. k. ż. 103,—. 
Aiistr. notę bankowe 171,—, Polskie likw. Iisti 55,—. ltos', ;8kie 
bankowe noty 208,20 marek.

Bydgoszcz 17 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Geny z* 1000 kilogr.

Pszenica stale, jasno-eienna 195—208 pic, cieomio|- 
sza i szklista 210—22 i poślednia —,— płac.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 153 -155 pł., pu- 
ślodnie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145—155 płac, 
wielki i drobny 135—145 plc|

Owies w miejscu 140—150 pł.
Groch wrzący 170 -190, na pastę 145—150. 
Okowita aa 100 litr, a 100*/, 41,25 —41,75 pł.

Wroolaw 17 kwietnia 1882.
Koniczyna d n siewu czerwona potw., stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30. piękna SI—38. i ajpiękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 35 —38, średnia 39 —44, piękna 45 
da 50. najpiękniejsza 51—58. biała niezm.. poiło Inia 30—36 
średnia 38 - 48, piękna 50 —60. najpiękniejsza 62 - 74 m.

Zyto (za 2000 font.) stałej, w> ,ow.----- c«n’n Cena
• ypewiedziana —,— żąd.. kwiecień 153,— żąd., kwiecień-maj 
154,— żąd., maj-czerwieo 155.— płac., czerwiec-lipiec 156,— 
płc., wrzesioń-październik 153 żąd.

P s z e u i o a, Wyp. — cent., na kwiocień 216 żąd.
Owies. Wypowiedz. 600 cent., na kwiecień 181,— płc., 

na kwiecień-maj 131,— płac., — żąd., maj-czerwiec 133,— żąd., 
czerwiec-lipiec 135,50- 134 żąd. i płc.

ltiep. Wyp. —,— ctr.. kwiocień 268 żąd., — pł.
Olej rtepiowy spok., wypow----- cent, w miejscu

50,50 żąd., —,— pł., kwiecień 55,— żąd., — płac., kwiecień- 
®aj 55,— żąd., —pł., maj-czerwiec 54,50 żąd , wrzesień-pa- 
żilziernik 56,— , paździemik-listopad 56,25 żąd.

Okowita potw., wypowiedziano 20,000 litrów, w miej- 
siii płacono -,— kwiecień 44.— płacono, kwieeień-msj 45,10 
olać, —,— żąd., maj-czerwiec 45,30 żąd., ozerwioc-lipiec 45.70 
płc., lipiec-siorpieu 46,80 żąd., sierpiuń-wrzesień 47 żąd., wrze- 
sień-pazdzioruik 47,- żąd., pażdzioiuik-listopad 46,50 płc.

Cena wypowiedziana na 18 kwietnia: żyto 154,— mrk., 
p zenie« 216,— m.. owies 131.— mrk., rzop 268 mrk., olej rzc- 
piowy 55,—, okowita 44,— mrk.

Ceny targowe t dnia 17 kwiotnia 1882.

Postanowionia 
mb jskiój

dopuUcyi targowej

Za 10U kilogramów
ciężki

naj- 1 naj-
średni I lekki tow» r. 

j- J naj- Ił da j-naj- 1 na
niw

,4
yż. || mi.
4MI4

W)
JÍ

ż.,
•d

I. I WJ 
A |.Ai Jll

nu. 
4| 4

PrtŁonica biał i ............. 22 10 21 90 21 60 21 10120 30 19 10
,. żółta................ 21 70 21 50 21 20 20 90 20 10 19

Zrto................................ 16 2015 90 15 70 15 40 15 —1 14 70
Jęczmień......................... 15 50 14 50 13 20 12 70 12 — 11 30
i Iwies................................ 1 1 90 14 50 14 13 40 12 70 12 50
Groch............................... 18 -13 60 17 - 16 — 15 50! 1 1 90

Koni • z y na do w i o w u slaby obro t, czerwona spok.
za 50 kilogram. 46 —52 —56 60 marek; biała nom. za 50 
ki ogr. 47—56 —65—73 mrk wyborowe gatunki wyżój.

Makuchy si->ui. słabo za 5b kil. 8.80 -9,0) m , obco 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,90 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 m.

Lubin potw., za .00 kilogr. żółty 13 00 —14,00 -1550 
m., niob 12,80-13,80 14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32 —34—37 mrk.

Berlin, 17 kwietnia (sprawozdanie urzędoizo.i Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu zipiauo 200—232 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —; na kwiecioń-maj płacono 
229—228,5; na maj-czerwiec płac. 219,5, na czerwiec-lipiec płc. 
219. na lipiec-sierpień płacono 212,5 -213, żąd —; aa wrze- 
si ń-październik płac-no —. Wypowiedziano 2000 centn 
Cona wypowiedziana 228,5 marek za 1000 kilog. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

Zyto ta 1000 kilogr. w miejscu płc. 149—164 we-lłur 
jakości; ss miesiąc bieżący płacono —, —; na kwiecżei-maj 
pL 156,5-155.25-155,75; na maj-czerw. pł. 155,25—154—<¿5. 
na czerwiec-lipiec pł. 154.5—153,25 —153,6; na lipiec-sierpień pł.
152.5— 151,5—152; na wrteeień-pażdz. pł. 152.5—51,25—151,$. 
Wypowiedziano 38,000 cent. Cena wypowiedziana 156 o. Cena 
przecięciowa —n>rk.

Jęczmień aa 1009 kil. mziojszego l więk;zeg. ti*- a 
żąd. 130 —200 według jakości.

Kukurydza w miej son żąd. 147—155 według iak.w-| 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Ow.es za 1000 kilog w miejscu żąd. 130 -170 wedlig 
jakości, na miesiąc bieżący plac. —,—. na kwiecień-maj płac. 
1:12.5—132,75—182; na maj-czerw. pł. 133—133,25; na czerwiec- 
lipiec pŁ 134,75—134,5; na lipiec-sierpień nom. 136. Wypo- 
wiedziano 34000. Cena wypowiedzią»« 132,75. Cena przecię- 
tiowa —,— mk.

O 1 e j r t e p a k o w y. Za 100 kil. • nrejsou oei b<- 
erki płacono 55,— mrk.. w misji-n s becika plac. —,— m.,
«• miesiąc bieżący płacono 55,3; na kwieeień-msj płacono 
55,3; na maj-cierwiec płacono 55,3; na wrzesień-paździer­
nik płacono 55,6. Wypowiedziano 1000 ceutn Cena wy­
powiedzenia 55,3 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 li’rów 
pret. w miejsou bet eęozki płacono 44,3, w miejscu t be. 
c;ką pł. — m., u» miesiąc bieżący płacono 46,5 — 46,2 — 463; ,
na kwiecień-maj płao. 46,5—48.2—46,3; na maj-czerwiec plac.
46.5— 46,2— 46,3; na ezerwiee-lip. pł. 47,3—47.1; na lipiee-sierp. 
plac. 48,8—48.1; na sierpień-wrzesień płacone 48,8- 48,7; na 
wrzesioń-paźdz. płac 49 -48,8-48,9. Wypowiedz. 260,000 litr. 
i‘-.ra wypowiedziana 46,3 urrk. Cena przsciaciowa — mrk. 
a——

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Sarin. 18 kwietnia 1888
Pueuicą umacu.

kwiecień-maj 229,25
wrzesioń-paźdz. 208,—

Z /to słabo
kwieci eri-maj 155,—
maj-czerw iec 153,75
wrzosień-pazdz. 150,50

Olej rzep, słabo
kwioeioń-niaj 55,10
wrzesioń-paźdz. 55,50

Okowita słabo
•r miejscu 44,60
kwiocień-maj 46,30
czerwioc-lipioc 47.10
sierpień-wrzesioń 48,60
wrzosień-paźdz. 48,70

Owies
kwiecień-maj 132,50

Wypow.-żyta wsp. 850
Wypow.-okow. kw. 21u00

Szozeoln, dnia 18 kwiotnia
Pszenica umacn.

kwiecień-maj 223,50
maj czerwiec 221,50

Zyto słabo
kwiecień-maj 154,50
maj-czerwiec 153,-
czerwiec-lipiec 151,50

Rzepik
wrzcś.-paźdz. 266,-

Kursa końcowa. 18 kwietnia

Kapltnly.
Galie, akc. k. 134,25
Pr. consol. 4*/, 101,75
Fuzli, liaty z. 100,30
Pozn. listy ri nt 100,75
Auttr. bunknnty . 170,30
Aiistr. renta złota 80.90
Aiistr. losy 186i 123,25
Wiochy . . 90,40
Rumuny . . 102,75
R>s. banknoty 207,60
Kes.-ang. pożyczki 88,75
Pul. 5*/, list. zast. 64,30
Pul. lik. 1. zast. 55,50
Kredyty . . . 593,—
Kolej pańutrowa. 571,50
fiorobardy 249,-
Uapoaob. spok.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. potw.

kwiecień-maj 65,75
wrześ.-paźdz. 55,50

Okowita słabo
w miejscu 42,30
kwiecień-maj 44,90
czerwiec-lipiec 46,-

Petroleum
kwiecień 7,30

■■■mn
t

Pogrzeb śp sędziego

odbędzie się w środę po 
południu o godzinie) 4tej 
z domu żałoby Altbiis- 
serstrasse 28 w Wro­
cławiu. (768)

Nowy zakład

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier re-paracyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancją (895)
Leonard tatasH,

zegarmistrz.
Plac Wilki lmowski 18 obok biblio­
teki Baczyńskich i handlu p. Granpe.

Księgarnia
J.BlaÄOlGllttie

poleca :

toiałfe®
pierwszej komunii
ozdoł iona obrazkami 16° str. 62.

Osobne wydanie dla chłopców i dla 
dziewcząt. (694)

Cena pojedynczego ogz. 10 fen. 50 
egz. 4 m. 50 fen. 100 egz. 8 mrk. 

z przesyłką franko.

Stan. Kitka
św. Marcin 5

poleca swój handel mate- 
ryałów piśmiennych, rysun­
kowych, galanteryjnych i skó­
rzanych, a mianowicie ze­
szyty z dobrego papierń 
tuzin po 1 m. (756)

z fabryki Patek. Philippe & Co.
poleca

W. SZULC, zegarmistrz

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cona wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragnących ,to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje ptarożytne jako toż Tora III Dzieje nowoczesne mo­

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soueliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4.00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt (666)
Przy odbiorze najmniój pięciu funtów herbaty daję rabat.

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik Hynkn i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

sM porcelany, szkła, fajansów i i. i
Na uroczystości wypożycza szkło i porce­

lanę pod nader przystępnymi warunkami.

Z powodu śmierci pana B. Dawczyiiakiego 
ma być wysprzedany po cenach fabrycznych

cały skład zegarów
składający się: zegarów ściennych, regulatotów, sre­
brnych i złotych zegarków, męzkich i damskich 
z przyrządem do naciągania tychże za pomocą 
kluczyka lub bez tego, budzików itp. dalej złote 
łańcuszki, medaliony, garnitury, krzyżyki i pier­
ścionki. (769)

M. Felerowicz
Magazyn garderoby męzkiej

odebrał i poleca nowości w materyach franc.? 
angielskich i krajowych fabryk w wielkim
wyborze po cenach jak zwykle umiarkowanych. (s»7)

gTortyg CUKIERNIA S8’Xs“j
poottC/A. Pfitznerax*0©0^

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 6 
poleca Szanownej Publiczności oprócz znanych tortów na­
stępujące torty: genueński, karagowy, napo­
leoński, brązy Hańsk ł, meksykański, nie 
«lyolańskł, pomerańczowy a la Fonóant, wie­
deński a la Sacher i kasztanowy. (730)

Dziennie świeże wiedeńskie Oateanx melees 
na życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna­
czny zapas eukrów i karmelków irnneiizkieli 
i własnej roboty na etażerkach i w bombonierkach lub 

pudełkach.
NB. Wszelkie zamówię-

X Piihru « nia wykonuje się akuratnie Xuarmp,L¡X 
vç uunry ¡ punktualnie. ^KarmeiKi^

Eleganckie i tanie

poleca w wielkim wyborze (761)

Magazyn strojów

Wodna ulica nr. 7.

Utrzymując pensyonat dla stu­
dentów, uważam sobie za obowiązek 
wychowańcom moim w naukach 
pomagać, aby ich od wszelkich złych 
wpływów chronić i aby im w ka- 
dym razie opiekę rodziców zastąpić. 
Dla uczących się muzyki mam pia­
nino, a dla mówiących po francu- 
zku jest umme sposobność do roz­
mów w tymże języku. Pensyonarzy 
przyjmuję w każdym czasie.

Również przyjąłbym młodzieńca, 
któryby się chciał kształcić prywa­
tnie. [759]

Bnździuski
były naucz, w pedagogium Ostrowie 
pod Wieleniom. Poznań, ul. Wro­
cławska nr. 19 III piętro

Panna
znająca dokładnie krawiecczyznę, 
białe szy- ie pranie i prasowanie, 
obeeme w obowiązkach poszukuje od 
1 lipca umieszczenia. Zgłoszenia 
uprasza Anasłazya Szubert, Kaczko- 
wo p. Gniewkowo (Argenau). (765)

biegle w krawiecczyźnie i do szy­
cia na maszynie znajdą stałe za­
trudnienie; również przyjmuje panny 
w naukę. (<33)

Rybaki nr. 3, parter.

i

i pomniki
z granitu, marmuru, piaskowca 
i sztucznego kamienia we wiel­
kim doborze, gotowe jako też 
na zamówienia, poleca (720)

A. Krzyżanowski.
Owczarz

z kilkuletnią praktyką w jednej z 
najznaczniejszych zarodowych ow­
czarni, poszukuje miejsca od Św­
inna r. b. Łaskawe oferty przyj­
muje Ekspcdycya Kuryera Po­
znańskiego za nadesłaniem znarzka 
p cztowego na odpowiedź (745)

»■111111111111111

27,000 m.
kap. koś. są niżej 2 * * */s laby do wy­
pożyczenie, gdzie? wskaże EkS’ 
pedycya Kuryera Poztiaii- 
skiego za nadesłaniem znaczki 
pocztowego na odpowiedź. (lwi)

Osoba,
która przez kilkanaście lat trudnił«' 
się wychowaniem drobnych dzieci 
i wyręczeniem pani w doroowem go* 
spodarstwie, poszukuje umieszczenia 
zaraz, lub od 1 lipca. Zgłoszenia 
uprasza się post. rest. Poznań p. b 
0. B. 100. (754J

| KONCERT j
j ę. LeoMm Sokierajstiej:
♦ w celu dalszego kształcenia s:ę • 
j z współudziałem p. Behre
♦ (767) odbędzie się *
♦ dnia 23 kwietnia ♦
♦ w Szamotułach. ♦

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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